


Karzełki. Liliputek w środo­
wisku ludzi normalnego wzro­
stu, traktowany jak osobliwa, 
żywa zabawka, czuje się smut­
nie i obco. Gdyż być karłem nie 
znaczy bynajmniej być pozba- 
Muonym inteligencji, delikatno­
ści uczuć, zamiłowań artystycz­
nych czy też namiętności, po­

dobnych do tych, które żywią w 
swych sercach i umysłach lu­
dzie wysokiego wzrostu. Maleń­
cy ludzie mają nieco odrębne 
zwyczaje i zamiłowania i mogą 
im dać należyty wyraz tylko 
wśród równych sobie. Czują się 
też szczęśliwi wśród „swoich”. 
Bez względu na różnice narodo­
wościowe i odmienny język oj­
czysty, doskonale się podobno 
pomimo to rozumieją. Nikt tam 
nie wyśmieje zapałów miło­
snych zakochanego, liczącego 
np. 50 cm wzrostu do wybran­
ki swego serca jeszcze o kilka 
cm mniejszej.

Trzeba przyznać, że od wie­
ków istnieje tendencja uważa­
nia karłów jedynie za pocie­
szne istotki, których każdy gest 
czy powiedzenie wzbudza we­
sołość. Dzieje się to zapewne 
dlatego, że liliputki są rzad­
kością, którą W' naszych cza­
sach można oglądać tylko na 
scenach teatrzyków lub w  cyr­
kach, w rolach komicznych.

Smutnej doli liliputów  ̂ ulżył 
niedawno pewien impresario 
berliński, stwarzając dom dla 
wszystkich karłów, w^ystępują­
cych na scenach berlińskich. 
Czyn berlińskiego impresario 
posiada wysoką wartość hu­
manitarną. Ileż cierpień i łez 
oszczędził nieszczęsnym, osa­
motnionym na świecie karzeł­

kom, których kapryśna natura 
rozrzuciła ŵ śród miljonów'ego­
istycznie usposobionych „ol­
brzymów’”.

Na zdjęciu podajemy scenę 
z domu dla karłów’ w’ Berlinie. 
Zadowolone twarze maleńkich 
mieszkańców’ św iadczą w’ymow’- 
nie o radości, jaką odczuw’ają 
z pow’odu przebyw’ania w’śród 
„sw’oich”.

Pociski św ietlne. W Anglji 
pew’ien „as“ w’ojskow’y wyna­
lazł imponujące pociski świetl­
ne, które po wystrzeleniu w 
powietrze osiągają natężenie od 
50 tysięcy do pół miljona świec.

Niedawno odbyły się próby 
z ow’ym wynalazkiem na peł- 
nem morzu — zdała od niepo-

w’ołanych oczu ludzkich. Po­
dobno osobliwością ow’ych po­
cisków’, zapalających się wyso­
ko w pow’ietrzu, jest aparatura 
spadochronow’a, dzięki której 
pocisk rzuca snop ostrego św’ia- 
tła W’ ciągu 3 minut.

Zalety owego pocisku czynią 
go bardzo pożądanym dla ce­
lów’ lotnictw’a w’ojskow’ego, 
gdyż pocisk ten, ośw’ietlając 
jasno pewną określoną prze­
strzeń, nie zdradza położenia 
samolotu.

Podobno te pociski św’ietlne 
mają znaleźć także zastosowa­
nie w lotnictw’ie cywilnem 
przy przymusowem lądow’aniu 
W’ nocy.

Na ilustracji podajemy ro­
dzaj pistoletu, z którego wy­

strzela się ow’e ciekaw’e po­
ciski świetlne.

Woda w  organiźm ie ludz­
kim, Profesor dr. A. Froelich 
twierdzi, że człow’iek jest isto­
tą w'odnistą. Na 60 kg w’agi 
ma W’ sobie zawierać 40 kg 
w’ody pod różnemi postaciami.

Włoski uczony prof Colosi 
w’yjaśnia to twierdzenie w spo­
sób następujący:

Tłuszcz ludzki zaw’iera 80  ̂
wody, kości 50%. Mózg, nerki, 
w’ątroba, skóra, gałki oczne, 
nawet zęby mają znaczne ilo­
ści w’ody. Krew’ zawiera aż 
V.5 w’ody.

Woda, istniejąca w organi­
źmie ludzkim, rozpuszcza 50 
rozmaitych substan-cyj. Właści­
wie człow’iek posiada w sobie 
tyle wody, że mógłby się o- 
bejść bez czerpania jej z ze­
wnątrz. Jednak picie w ody pod 
postacią różnych płynów w’pły- 
w’a dodatnio na w’ymianę zu­
żytych wód, znajdujących się 
w organiźmie ludzkim.

Jedząc chleb spożywamy jed­
nocześnie 36—40  ̂ zaw’artej w’ 
nim w’ody, w’ jajkach kurzych 
i w mięsie jest 10% wody, w 
kartoflach 15%, w’ rybach 80 ,̂ 
w św’ieżych ow’Ocach i jarzy­
nach do 85̂ .

Skrzydlaty m otocykl. W

Niemczech zbudowano przed 
niedawnym czasem motocykl 
ze skrzydłami, przyczepionemi 
do lekkiej ramy, rozciągniętej 
nad kierow’cą niezw’ykłej ma­
szyny. Pedały są połączone 
mechanicznie ze śmigłem tak, 
że motocyklista, poruszając pe­

dałami, dostarcza siły, obraca­
jącej śmigło oraz w’znoszącej 
całą maszynę wraz z nim do 
góry.

Na ilustracji podajemy lata­
jący motocykl.

Nowy gatunek gołęb i w oj­
skow ych. W Stanach Zjedno­
czonych hodow’cy wmjskowi 
w’yprodukow’ali dla celów łącz­
ności specjalny rodzaj gołębi, 
które nazw’ali nocnemi. W tym 
celu krzyżow’ano gołębie pocz- 
tow’e, które brały udział w  
w’ojnie św’iatow’ej, z dzikiemi 
gołębiami, odznaczającemi się 
najszybszym lotem, przyczem 
trenow’ano je specjalnie do lo­
tów’ nocnych.

Starania te uwieńczyły świet­
ne w’yniki. Młode spisują się 
św’ietnie w’ czasie nocnych lo­
tów, przytem szybkość ich lotu 
w ciemnościach jest zdumie- 
w’ająca.

Na trasie 30 - kilometro- 
w’ej przelatują one 1516 me­
trów’ W’ ciągu minuty. Prze­
strzenie 500-kilometrow’ej dłu­
gości ptaki te przebyw’ają ze 
średnią szybkością 100 km na 
godzinę.

Olbrzymi sam olot do bom ­
bardowania nocnego. W
Bordeaux odbyły się niedaw’- 
no próbne loty wielkiego 
samolotu wojskowego, prze­
znaczonego do bombardow’a- 
nia W’ porze nocnej. Samo­
lot ÓW’  W’yposażony jest w’ trzy 
działa do obrony w’łasnej i mo­
że zabrać ze sobą 3 tonny 
bomb.

Szybkość tego statku po- 
w’ietrznego w’ynosi 274 km na 
godzinę przy maksymalnej w’y- 
sokości 3500 m oraz sile 2000 
koni mechanicznych.

Długość samolotu w’ynosi 21 
m, szerokość zaś 36,5 m. Kabi­
na pilota mieści się w’ najbar­
dziej w’ysuniętej części przed­
niej.

Na zdjęciu podajemy oma- 
w’iany samolot, służący do bom- 
bardow’ania nocnego.

FOTOGRAF JA NA OKŁADCE: FRAGMENT DESANTU NASZYCH MARYNARZY Z FLOTYLLI PIŃSKIEJ
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O SERCA PODWŁADNYCH
„Muszę słuchać — bo brak po­

słuchu niesie następstwa karne— 
ale wydającego rozkaz nienawi­
dzę szczerze—miodem skorem do 
miłości i nienawiści sercem".

Tak charateryzuje autor St. S. 
w artykule p. t. „Nakaz serca" 
(Wiarus 49/31) wychowanie żoł­
nierzy przez sierż. Seeliga, które 
w konsekwencji doprowadziło do 
bardzo przykrych dla niego na­
stępstw.

Świetny artykuł! Sprawa sto­
sunku przełożonego, a w szcze­
gólności przełożonego - podoficera 
do podwładnego i odwrotnie jest 
tak fundamentalna w życiu woj­
ska, że dziwić się tylko należy 
dlaczego do tej pory nikt jej nie 
poruszał.

Jak widać z artykułu „Nakaz 
serca" autor świetnie zna psycho- 
logję żołnierza i stosunki panują­
ce między szeregowcem, a pod­
oficerem, przytem tak po mistrzow­
sku ujął całą sprawę, że nie 
wiem, czy ja idąc po tej samej 
linji, potrafię rozwinąć ją dalej.

Jaki powinien być stosunek 
przełożonego do podwładnego 
wskazuje Regulamin służby we­
wnętrznej, część II par. 19. Nic 
tam dodawać, ani ujmować nie 
trzeba. Osobiście podkreśliłbym 
tylko zdanie, że: „Przełożony po­
winien widzieć w podwładnym to­
warzysza broni, uznając w nim 
współobywatela".

Być przełożonym wypełniającym 
należycie i gorliwie swe obowią­
zki, a zyskać przytem miłość i za­
ufanie podwładnych— potrafi ten, 
kto umie czytać w ich sercach.

Serce jest tą kuźnią, która wy­
kuć może miłość i nienawiść, u- 
wielbienie i pogardę, zaufanie i 
podejrzliwość, zapał i obojętność, 
szlachetność i zbrodniczość oraz 
wiele innych uczuć czy namiętno­
ści, które mogą być krańcowo 
przeciwne i dlatego też, umiejąc 
odczytać zawczasu jakie uczucie 
serce podwładnego wykuwa, mo­
żna mieć wpływ na jego kształto­
wanie się; tern bardziej, że uczucie 
prawie nigdy nie powstaje znie­
nacka, lecz rodzi się i potęguje 
stopniowo.

Zastanówmy się teraz co powo­
duje powstawanie uczuć wrogich 
do przełożonego. Czy przyczyną 
jest tu tylko kwestja postępowania 
przełożonego, czy składają się na 
to jeszcze inne powody.

Otóż trzeba stwierdzić, że jak­
kolwiek postępowanie przełożone­

go gra tu wybitną rolę, to jednak 
nie jedyną. Cały szereg różnic 
klasowych i socjalnych odgrywa 
rolę nie mniejszą.

Sam fakt różnicy hierarchji już 
może powodować wrogie ustosun­
kowanie się podkomendnego w 
stosunku do przełożonego.

Czeladnik niezbyt lubi majstra, 
fornal, czy parobek — ekonoma, 
dozorca — administratora, ekspe- 
djent—prencypała, urzędnik—swe­
go szefa, proletarjusz — burżuja i 
t. d. i czem to będzie sfera niższa, 
tern różnice będą większe.

Weźmy teraz wojsko. Czy taki 
obywatel, którego bierze się z po-

Fragment z obrazu «Batory pod 
] \Pókowem'>'>
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boru do wojska, któremu prawie 
zawsze pobór ten przyszedł nie 
w porę, który nie na jednym może 
wiecu usłyszał, czy w ulotce komu­
nistycznej przeczytał, że wojsko jest 
niepotrzebne, może być przychylnie 
usposobiony do swoich przełożo­
nych?

Czy sama służba wojskowa, któ­
ra jest służbą nadzwyczaj twardą, 
a szczególnie w warunkach kosza­
rowych, nie wzbudza nieprzyjaz­
nych uczuć? — I pod czyim adre­
sem kierowane są te uczucia?

Oczywiście, przeciwko tym, któ­
rzy służbę wojskową traktują ja­
ko zawód. Pewnie, że nie można 
rozszerzać tych poglądów na cały 
ogół poborowych, lecz wystarczy

pewna ilość niezadowolonych by 
uczucia te przeszczepić innym, już 
choćby dlatego, źe zawsze chwast 
łatwiej się przyjmuje niż ziarno 
dobre.

Takie uważam jest pierwsze 
podłoże stosunku podwładnego — 
szeregowca do przełożonego.

Jak teraz postępować, by pomi­
mo tego zaskarbić sobie miłość i 
zaufanie podwładnych.

Przypuszczam, że temat ten 
nigdy nie zostanie wyczerpany i 
recepty odpowiedniej nikt nie u- 
łoży.

Co jeden będzie uważał za do­
bre — drugi na pewno zgani.

Weźmy odrazu przykład. Autor 
St. S. mówi między innemi, że 
podwładny „musi przekonać się, 
żeśmy rozumniejsi od niego".

A ja uważam, że samo stwier­
dzenie swej niższości już źle u- 
sposabia. Jeśli jeszcze będzie to 
człowiek mało piśmienny, ograni­
czony, lecz jeszcze nie zepsuty, 
wtedy do tego rozumniejszego bę­
dzie odnosił się z respektem, czy 
uwielbieniem; wystarczy jednak 
odpowiednia propaganda by prze­
robić go na najzagorzalszego wro­
ga.

Dużo z pośród nas widziało w 
Rosji co wyrabiali ci właśnie lu­
dzie ograniczeni. Tacy, którzy przed 
rewolucją jeszcze mówili „my dur- 
nyje mużyki", po rewolucji zaś 
grali pierwsze skrzypce. Wtedy nic 
dla nich świętego nie było i nic 
im nie imponowało ni rozum, ni 
wykształcenie, ni urodzenie, ni 
trzos... nic! Przeistoczyli się w 
tak krwiożercze bestje jakich mo­
że świat dawno nie widział.

Sądzę więc, że stworzenie re­
cepty, któraby pomyślnie rozwią­
zywała to zagadnienie—nigdy nie 
nastąpi.

Ze swej strony uważam, że naj­
bardziej celowy może być sto­
sunek pozasłużbowy. Żołnierz w 
służbie jest taki, jak wymagają 
odnośne przepisy, a duszę jego 
skrytą głęboko, można dopiero po­
znać w nieprzymuszonym stosun­
ku pozasłużbowym.

I tu właśnie jeżeli przełożony 
będzie rozumniejszy od żołnierza, 
potrafi wyczuć to, co mu najwię­
cej w służbie dokucza — nauczy 
się tern samem czytać w jego ser­
cu. Biorąc udział w życiu poza- 
służbowem swoich podkomend­
nych przełożony może lepiej po­
znać ich charaktery i sposoby my­
ślenia, a idąc z pomocą i radą w
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ciężkiej służbie żołnierskiej — prę­
dzej zdobędzie ich zaufanie.

Drugim zkolei ważnym elemen­
tem będzie korygowanie sposobów 
wychowania podwładnych. Niech 
młodszy przełożony ma zawsze nad 
sobą starszego, który jego ewen­
tualne błędy, czy złą wolę będzie 
poprawiał lub wypleniał.

Niech żaden z podwładnych nie 
myśli tak, jak myśleli podwładni 
Himmelstossa. A jak oni myśleli 
podaje nam Remarąue w momen­
cie gdy przedstawieni na froncie 
do raportu za niesubordynację w 
stosunku do Himmelstossa, tłuma­
cząc swoje przewinienie, opowie­
dzieli por. Bertinck’owi wszystkie 
jego koszarowe ^wyczyny".

„Dlaczego wówczas nikt nie sła­
w ił się do raportu? — pyta Ber- 
tinck. Milczymy. Przecież on wie 
sam, jak i sens mają w wojsku 
skargi na tego rodzaju drobnostki. 
Czy wogóte dopuszczalne są w 
wojsku skargi?"

Nasuwa się teraz druga rzecz. 
Czy w dążeniu do osiągnięcia tego 
idealnego stosunku trzeba oto­
czyć taką pieczołowitością żołnie- 
rza-szeregowca, jaką otacza matka

swego jedynaka? Czy trzeba usu­
wać z przed niego wszelki proch 
i kamyczki? Czy trzeba mu ten 
żywot koszarowy wyczarować ma 
różowo? — Nie, przesada również 
jest zła.

Obywatel przychodzi do wojska 
nietylko by wyuczyć się sztuki 
wojowania, lecz również by zahar­
tować się fizycznie i moralnie, by 
wyrobić w sobie ducha.

Ducha, który pozwoli mu w przy­
szłości, jeśli nie na wojnie to w 
twardem życiu codziennem, zapa­
nować nad wielu dolegliwościami 
i przeciwnościami. Wychowany zaś 
jedynak zawsze nosi miano „syn­
ka mamusi"; wszyscy wiemy co 
o takim sądzić należy.

Sięgnijmy jeszcze raz do Re- 
marque’a, który i w tym wypad­
ku daje nam kapitalny przykład. 
Opowiadając o szkole jaką dawał 
Himmelstoss, mówi:

„Cukał — nas zresztą, kto tylko 
chciał i nieraz wyliśmy poprostu 
z wściekłości. Niektórzy z nas po­
chorowali się z tego, Wolf umarł 
nawet na zapalenie płuc. Ale sa­
mi sobie wydawalibyśmy się śmie­
szni, gdybyśmy trwożliwie dali za

wygranę. Staliśmy się IwardzU 
nieufni, bezlitośni, mściwi, bru­
talni, i tak było dobrze-, gdyż brak 
nam było tych właśnie cech. Gdy­
by posłano nas do okopów, bez 
tego „wyszkolenia^ wtedy więk­
szość z nas oszalałaby pewnie. 
W ten zaś sposób byliśmy przygoto­
wani na to, co nas czekało^.

Jak twarde jest życie żołnier­
skie, tak twardo widocznie trzeba 
dążyć do obranego celu.

Cel wskazują przepisy, regula­
miny, instrukcje, czy ustne zale­
cenia wyższych przełożonych, a dro­
gę, którą dążyć należy—każdy sam 
obierać musi. Czem więcej serca, 
jak mówi autor St. S., będzie przy 
obieraniu tej drogi, serca, nie zbyt­
niej czułości lub sentymentu, tern 
ona będzie pewniejsza, tern pro­
ściej będzie prowadzić do celu.

Idźmy po raz obranej drodze, 
a pozostanie każdemu z nas, nie­
zależnie od tego, czv cel osiągnie, 
czy nie, uczucie dobrze spełnionego 
obowiązku.

Narcyz Witczak-Witaczyńóki, 
ót. wachm.

P I E C H O T A  S O W I E C K A
6. NIEKTÓRE WIADOMOŚCI O WALCE BATALJONU

W dotychczasowych artykułach 
„Wiarusa" zaznajomiliśmy się z o- 
gólnemi zasadami walki, rozpozna­
nia i ubezpieczenia w piechocie 
sowieckiej. Obecnie przyjrzyjmy 
się, jak zasady te są stosowane 
na różnych szczeblach.

Walka zaczepna. W przewidy­
waniu spotkania z przeciwnikiem 
bataljon wysuwa przed siebie plu­
ton ubezpieczenia bojowego na 
odległość 1 i pół do 3 km, aby 
zabezpieczyć się przed zaskocze­
niem ogniem karabinów maszyno­
wych. Pluton ten zostaje zwykle 
wzmocniony plutonem ciężkich 
karabinów maszynowych. Sam 
bataljon posuwa się kolumną po 
drodze. W granicach zasięgu nie­
przyjacielskiej artylerji opuszcza 
drogę i maszeruje nadal szykiem 
zwartym, wyzyskując skryte po­
dejścia. Szyk luźny przyjmuje tyl­
ko na przestrzeniach odkrytych i 
ostrzeliwanych.

Dowódca bataljonu umieszcza 
się przy swojem ubezpieczeniu (na 
l */2 do 3 km przed bataljonem!!!), 
aby szybciej móc zorjentować się 
w położeniu i terenie. Towarzyszy 
mu jeden oficer z każdej kom-

panji celem odebrania rozkazu 
dla kompanji natychmiast po po­
wzięciu decyzji przez dowódcę 
bataljonu.

W razie spotkania nieprzyjacie­
la dowódca bataljonu szybko u- 
stala plan walki, określając obszar 
rozwinięcia się bataljonu i kieru­
nek głównego uderzenia. Głównem 
dążeniem jest przytem uchwyce­
nie jednego ze skrzydeł nieprzy­
jaciela, by energicznem natarciem 
na nie zmusić go do przerwania 
ruchu i przejścia do.obrony.

Zbliżając się do nieprzyjaciela 
uszykowanego do obrony, bata­
ljon czołowy ubezpiecza się po­
dobnie jak w walce spotkaniowej. 
Napotykając linję czat przeciw­
nika, przerywa ją energicznem na­
tarciem i przystępuje do rozpo­
znania nieprzyjacielskiej pozycji, 
aby wyjaśnić jej przebieg i szcze­
góły obsady.

Następnie zkolei bataljony (nie 
czołowe) maszerują kolumną aż 
do wyznaczonych im stanowisk 
wyjściowych, prowadząc na czele 
swoje kompanje karabinów ma­
szynowych. Stanowiska wyjściowe 
wybrane są w ten sposób, by do­

wódca bataljonu mógł z nich obser­
wować wyznaczone mu do zdoby­
cia cele i, jeśli tylko teren po­
zwala, na odległości skutecznego 
ognia ręcznych karabinów maszy­
nowych (800—900 m). Tu dowód­
ca bataljonu układa plan walki, 
dzieląc swój oddział na 3 części:

a) grupę uderzeniową (do
siłX

b) grupę wiążącą (do Vs sił), 
e) odwód w sile plutonu. 
Jeżeli pas działania bataljonu

nie przekracza 500 m, to bataljon 
szykuje się w trzy rzuty, kompa- 
njami jedna za drugą. Kompanję 
karabinów maszynowych dowódca 
zatrzymuje w swem rozporządze­
niu (przypominamy, że sowiecka 
kompanja strzelecka posiada swój 
pluton ciężkich karabinów maszy­
nowych, złożony’z 2 c. k. m.).  ̂

Natarcie odbywa się według 
zasad, wyłożonych w artykule 2. 
o „Piechocie sowieckiej". Kiedy 
czołowe fale dochodzą na odle­
głość szturmową (ok. 200 m) do 
nieprzyjaciela, tylne rzuty starają 
się przysunąć do nich tak blisko, 
by nie dać się odgrodzić ogniem, 
który obrońca skieruje na miejsce
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włainania. W dokonany wyłom 
rzuca dowódca bataljonu wszyst­
kie rozporządzalne siły dla roz­
szerzenia go i pogłębienia.

Kiedy wałka wewnątrz pozycji 
doprowadzi do przełamania stano­
wisk obrońcy, dowódca bataljonu 
organizuje niezmordowany pościg, 
rzucając równocześnie podległe 
mu karabiny maszynowe i arty- 
lerję dó czołowych fal lub nawet 
przed nie, aby morderczym ogniem 
niszczyć cofającego się nieprzyja­
ciela.

Zorganizowanie obrony przez 
dowódcę bataljonu, poprzedzone 
jest stararinem rozpoznaniem te­
renu i wysunięciem ubezpieczeń. 
Do tego celu bataljon zwykle 
wyznacza na linję czat jeden plu­
ton z kompanji, która ma być za­
chowana w odwodzie, przydziela­
jąc mu pluton karabinów 
maszynowych, a czasem 
także działa artylerji pie­
choty. Ponadto pluton zo­
staje wsparty artylerją 
lekką, która przydziela 
dóń swój oddział łączni­
kowy.

Obszar, powierzony ba- 
tal jonowi do obrony,
dzieli się na 3 obszary 
kompanijne. Jeżeli szero­
kość odcinka bataljonu 
nie przekracza 1000 m, 
to w pierwszej linji u- 
mieszcza się jedną kom- 
panję. Przy odcinku szer­
szym — dwie. Jeżeli sze­
rokość odcinka bataljonu 
przekracza 2000 m, to po­
między obszarami obronnemi kom- 
panij pozostawia się nieobsadzone 
a tylko ostrzelane ciężką bronią 
przerwy. Jest to obrona „na sze­
rokim froncie“.

Kompanja drugiej linji (odwodu) 
zostaje Umieszczona tak, by była 
zabezpieczona samą odległością 
przed ogniem skierowanym na 
kompanję czołową. Zostaje już c- 
określony pas ostrzału na przed­
polu pozycji (udział w zaporze 
głównej—jeśli jest możliwy) i we­
wnątrz niej, a także kierunki prze- 
ciwuderzeń.

Zadanie armatek piechoty po­
lega na zwalczaniu nieprzyjaciel­
skich ciężkich karabinów maszy­
nowych i broni pancernej. Dla 
zwalczania czołgów poleca się za­
ciągać stanowiska w ten sposób, 
by móc z boku ostrzeliwać naj­
prawdopodobniejszy kierunek ich 
ruchu, oraz możliwie za nieprze­
kraczalną dla nich przeszkodą.
, ‘Moździerze przeznaczone są do 
ostrzeliwania martwych pól i zdo­

bytych już przez nieprzyjaciela 
gniazd oporu, a także do masko­
wania pszeci Wilder zeń przy po­
mocy pocisków dymnych.

W zakresie obrony przeciwga­
zowej dowódca bataljonu zarzą­
dza zbadanie obszaru obrony pod 
względem możliwości zagazowa­
nia, sprawdzenie masek gazowych 
i wymianę uszkodzonych, organi­
zuje sygnalizację alarmu gazowe­
go i rozdziela między kompanję 
środki odkażające i sprzęt zapa­
sowy.

W ramach działania bataljonu 
należy przyjrzeć się ogólnym za­
sadom działania kompanji karabi­
nów maszynowych i broni towa­
rzyszącej.

Kompanja karabinów maszyno­
wych musi osłonić rozwijanie się

Przeprawa piechoty óowieckiej

bataljonu a następnie jego ruch, 
zwłaszcza w walce spotkaniowej. 
Aby więc mogła pierwsza rozwi­
nąć się już w marszu, znajduje się 
blisko czoła bataljonu. Gdy nastę­
puje rozwinięcie bataljonu, kom­
panja karabinów maszynowych 
szybko zaciąga stanowiska takie, 
które pozwolą jej na wykorzysta­
nie ognia przenośnego. Dalszy 
ruch wykonywa ona plutonami, 
stale wspierając swoim ogniem 
ruch kompanij strzeleckich.

Po dokonaniu włamania przez 
jedną z kompanij strzeleckich czo­
łowych, część kompanji karabinów 
maszynowych, zostaje jej przydzie­
lona dla wzmocnienia w ciężkiej 
walce wewnątrz pozycji, część 
zwalcza nadal czynne gniazda nie­
przyjacielskie, położone w głębi i 
na bokach.

Jeżeli szturm załamał się, głów- 
nem zadaniem kompanji karabi­
nów maszynowych jest niedopu­
szczenie, by przeciwnik przeszedł 
sam do natarcia. Strzelając do

ostatniego naboju ma ona umożli­
wić kompanjom strzeleckim wyco­
fanie się na stanowiska dogodne 
do obrony.

W obronie kompanja karabinów 
maszynowych rozmieszcza się w 
głąbi bataljonowego obszaru obron­
nego, aby:

a) ogniem przenośnym i przez 
przerwy brać udział w obronie 
przedniego skraju,

b) utworzyć w głębi sieć ogni 
zaporowych,

c) wspierać przeciwuderzenia,
d) zwalczać samoloty nieprzyja­

cielskie.
Głównem zadaniem broni towa­

rzyszącej („artylerji bataljonowej“) 
jest zwalczanie karabinów maszy­
nowych i broni pancernych prze­
ciwnika.

Przy zawiązywaniu walki spot­
kaniowej broń towarzy­
sząca powinna szybko 
wyjechać na wysokość 
plutonu ubezpieczającego 
bataljon i wesprzeć go 
ogniem. Dlatego w mar­
szu ma znajdować się 
blisko czoła kolumny.

W czasie zbliżania plu­
ton broni towarzyszącej 
posuwa się jak najdłużej 
przy pomocy zaprzęgów 
od jednego dogodnego 
stanowiska ogniowego do 
drugiego. Dla przeprowa­
dzenia natarcia pluton 
cały lub częściowo zostaje 
przydzielony • kompanjom 
strzeleckim lub pozostaje 
w rozporządzeniu dowód­

cy bataljonu.
Osiągnąwszy wybrane stanowi­

ska ogniowe, pluton nie zaciąga 
ich odrazu lecz dopiero bezpośred­
nio przed otwarciem ognia. Wszyst­
kie czynności wstępne dokonywa 
się w ukryciu. Natychmiast po wy­
konaniu zadania ogniowego sprzęt 
ściąga się ze stanowisk za osłonę 
i oczekuje się na nowe zadanie 
lub przesuwa na nowe stano­
wiska.

Podczas walki pluton otrzymuje 
rozkazy przez telefon, którym po­
łączony jest z przełożonym.

W obronie wybiera się stano­
wiska możliwe za przeszkodami 
naturalnemi, nieprzekraczalnemi 
dla czołgów. Dla każdego działa 
wybiera się większą ilość staran­
nie zamaskowanych stanowisk. Po­
dobnie jak w natarciu, do czasu 
otwarcia ognia działa muszą po­
zostać w ukryciu. Dla wykonania 
zadania często wysuwane są na 
stanowiska odkryte.
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Z A C I Ą G A N I E  C Z A T
Zaciąganie czat odbywa się na 

podstawie rozkazu dowódcy czat, 
który odpowiedzialny jest za ce­
lowo uszykowanie wszystkich od­
działów czat. Rozkaz swój wydaje 
on na podstawie rozpoznania te­
renu, o ile zaś nie ma czasu prze­
prowadzić rozpoznania, to na pod­
stawie mapy, z tern że zarządze­
nia jego należy natychmiast wy­
konać, później zaś zostaną one uzu­
pełnione i ulepszone na podstawie 
rzeczywistego położenia w terenie.

Wstępem do zaciągnięcia czat 
jest przesłonięcie tej czynności 
przez patrole piesze i konne wy­
słane naprzód przed przyszłe sta­
nowiska czat, pozostające na przed­
polu aż do zajęcia stanowisk przez 
czaty, i przeszukujące wszystkie 
osłony i zasłony, za któremi mo­
że znajdować się nieprzyjaciel. 
Następnie dowódca czat poleca 
szybkie obsadzenie ważniejszych 
dróg i punktów obserwacyjnych, 
zwykle na wysokości linji oporu 
czat, t. j. na linji, na której stoją cza­
ty główne. Dalej wyznacza linję 
placówek, ustala podział zadań i 
przydziela pasy działania oraz o- 
kreśla zadania artylerji. Określa 
on pasy działania w ten sposób, że 
czatom głównym, posiadającym w • 
zasadzie siłę jednej kompanji wraz 
z przydzieloną ciężką bronią ma­
szynową, przydziela pasy terenu, 
licząc się z ilością placówek i czu­
jek, które te czaty główne będą

musiały wystawić zależnie od u- 
kształtowania, przejrzystości i mo­
żliwości nadzorowania terenu. Po­
nadto wydaje zarządzenia co do 
umocnienia terenu i urządzenia 
przeszkód, określa stopień pogo­
towia i miejsca postoju odwodu, 
ustala sposoby i środki obrony 
przeciwlotniczej, przeciwgazowej i 
przeciwczołgowej. Podaje swoje 
miejsce pobytu, tak żeby go mo­
gli odszukać gońcy piesi i konni 
i nakazuje przeprowadzenie połą­
czeń telefonicznych do artylerji 
czat, odwodu czat i dowódcy sił 
głównych.

Na podstawie rozkazu dowódcy 
czat czaty główne zajmują swe 
stanowiska, rozmieszczając prze- 
dewszystkiem w terenie broń ma­
szynową, umacniając i maskując 
zajęte stanowiska. Dowódcy czat 
głównych wyznaczają stanowiska 
w terenie placówkom oraz wska­
zują im liczbę czujek, które nale­
ży wystawić. Placówki i czujki 
zająwszy swe stanowiska, masku­
ją je również. Następnie dowódcy 
wszystkich członów czat przesy­
łają swym bezpośrednim dowód­
com meldunki o zaciągnięciu cza- 
lij wzgl. placóiuki, wraz ze szki­
cem podającym rozmieszczenie 
swych sił w terenie.

Wszyscy dowódcy od dowódcy 
czat wdół przekonywają się oso­
biście na miejscu co do celowości 
wydanych przez siebie zarządzeń

i w razie potrzeby zmieniają i u- 
doskonalają przyjęte ugrupowanie. 
Wszyscy dowódcy też zwracają 
szczególną uwagę na styczność 
swoich oddziałów z sąsiadami i 
łączność z dowódcą przełożonym.

Na załączonym przykładzie ma­
my zaciąganie czat w momencie, 
gdy czaty główne (4) zajęły już 
swe stanowiska i organizują je. 
Przesłona zaciągania czat przepro­
wadzona jest przez patrole kawa- 
lerji (1) i piechoty (2). Oddziały 
wyznaczone na placówki (3) są w 
tej chwili w drodze na swe sta­
nowiska. Ażeby nawiązać łączność 
z prawą czatą główną, lewa czata 
główna wysłała do niej patrol 
łącznikowy (5). Odwód czat (6) 
znajduje się w lesie, dowódca-czat 
w domu u zbiegu dróg (8). (7)
gońcy piesi i konni.

W rzeczywistości prace oraz sta­
nowiska czat głównych i zajmo­
wanie placówek byłoby bardziej 
niewidoczne, tutaj jednak jest 
przesadzone ze względu na uwy­
puklenie obrazu.

Zaciągnięcie czat w nocy ogra­
nicza się jedynie do zajęcia głów­
nych dojść i dróg przez czaty 
główne, które wysuwają niedaleko 
od siebie placówki. Silne i liczne 
patrole krążące pomiędzy czatami 
i placówkami, oraz po przedpolu, 
uzupełniają ten szkielet czat, któ­
ry zostaje rozbudowany normal­
nie o świcie.
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W I E K  Z I E M I
Ziemia jak kobieta—zazdrośnie 

ukryła przed nami datę swych u- 
rodzin.

To też ludzkość całe wieki bez­
skutecznie głowiła się nad tym 
problemem. Aż wreszcie odszuka­
no ślad; odwieczny zegar geolo­
giczny, na którym zatrzymały się 
wskazówki w odpowiednim mo­
mencie, notując fakt przyjścia na 
świat naszego globu.

I cóż dowiedzieliśmy się? Oto 
Ziemia nasza jest już bardzo sta­
ra — ma ni mniej, ni więcej tyl­
ko dwa miljardy lali

Pierwszy, który z pewnem po­
wodzeniem dokonał próby nauko­
wego określenia tej kwestji, był 
Halley, w r. 1715. Stwierdził on 
fakt, że zawartość soli w ocea­
nach, odkładanej przez wpada­
jące doń rzeki stale wzrasta. 
Ustaliwszny stosunek pomiędzy 
czasem trwania procesu, a obec­
nym stanem zasolenia obliczył 
długość okresu w którym roz­
twory się tworzyły, stąd w przy­
bliżeniu wiek Ziemi.

Ściślejsze wnioski próbowano 
wyciągnąć z gromadzenia się 
osadów, spłókiwanych przez opa­
dy atmosferyczne. Każdy rok— 
jak wiadomo—przyczynia się do 
wygładzenia rzeźby powierzch­
ni ziemskiej. Sama Tamiza, jak 
z rozpaczą woła jeden z geolo­
gów angielskich, odnosi do mo­
rza przeciętnie 1 — 2 miljonów 
tonn mułu rocznie. (Na jak długo 
wystarczy jeszcze lądu Anglji!?). 
Oceniwszy czas w jakim zacho­
dzą podobne zjawiska, można 
mniej więcej określić, jak dłu­
go musiało się odbywać tworze­
nie się osadów poszczególnych 
epok geologicznych.

Np. od czasów Ramzesa II, to 
zn. od przeszło 3000 lat, grubość 
osadów w Memfis wzrosła zale­
dwie o 2 m! Ale i to jest bardzo 
dużo. Jako średnią prędkość two­
rzenia się osadów, należy przyjąć 
1 m na lat ponad 3000.

Wyżej przytoczoną metodę na­
zwano „klepsydrą geologiczną". 
Stwierdziwszy ile piasku już się z 
niej sypało i ile sypie się w chwili 
obecnej na jednostkę czasu, sta­
rano się dojść jak dawno tę kle­
psydrę odwrócono. Zachodziła jed­
nakże ustawicznie niepewność, czy 
też piasek sypie się stale z tą 
samą prędkością? Dlatego też 
sięgnięto w ostatnich czasach 
do metod znacznie precyzyj­
niejszych. Okazało się mianowicie,

że pierwiastki promieniotwórcze, 
odkryte w ostatnich latach wieku 
ubiegłego przez rodaczkę naszą 
panią Skłodowską - Curie, oprócz 
tak wszechstronnego zastosowa­
nia mogą nam oddać również do­
niosłą usługę przy ocenie wieku 
Ziemi, i poszczególnych jej epok 
geologicznych.

Bowiem pierwiastki promienio­
twórcze rad, uran, tor i t. d.—jak 
wiadomo — wbrew tak długo hoł- 
dowanej zasadzie niepodzielności 
atomu, ulegają ustawicznie we- 
wnęlrznemu rozkładowi. Atomy 
ich rozpadają się samorzutnie na 
alomy helu, wyrzucane z wnę-

Przeci^cie idealnej okorupy zieniókiej

trza tych pierwiastków z szybko­
ścią 20000 km na sekundę, 
na strumień ujemnie naładowa- 
wanych elektronów (280000 km na 
sek.), oraz na atomy ołowiu, któ­
re pozostają na miejscu ciała 
pierwotnego.

Jeden gram uranu po upływie 
ściśle określonego czasu, rozpada 
się w ten sposób na 0.865 gr oło­
wiu i 0.135 gr helu.

Jest to zjawisko, jak już powie­
dzieliśmy zupełnie samorzutne. Nie 
znamy we wszechświecie czynni­
ka, który mógłby w najmniejszej 
nawet mierze przyśpieszyć, lub • 
zwolnić ten proces. Na podstawie 
ścisłych badań ustalono takie dzie­
je jednego grama uranu:

Najpierw: 1 g uranu 0,000 g 
ołowiu

po upływie 100 milj. lat: 0,985 
g uranu 0,013 g ołowiu, 

po upływie 1000 milj. lat: 0,865 
g uranu 0,116 g ołowiu, 

po upływie 2000 milj. lat: 0.747 
g uranu 0,219 g ołowiu, 

po upływie 3000 milj. lat: 0,646 
g uranu 0,306 g ołowiu i. t. d., 
i t. d.

A zatem pewna już niewielka 
ilość uranu może być doskona­
łym zegarem, na którym odczyta­
my czas ubiegły od powstania 
Ziemi, o ile tylko umiemy ozna­
czyć ilość ołowiu, która się z niej 
wytworzyła, oraz ilość pozostałe­
go uranu. W czasie, gdy powierzch­

nia Ziemi zakrzepła, w świeżo 
utworzonych składach uwięzio­
na została niejedna cząstka ura­
nu, i ona to dziś może nam dać 
świadectwo wieku Ziemi. Nie 
wszystek ołów oczywiście wy­
stępujący łącznie z uranem w 
skałach, powstał z rozkładu ura­
nu. Ale ten możemy odróżnić 
obecnie z łatwością, ma bowiem 
jak stwierdzono inny ciężar ato­
mowy. Zatem z tej strony błę­
dów nie potrzebujemy się oba­
wiać.

Tak więc analiza chemiczna 
kawałka skały promieniotwór­
czej, powstałej w chwili zakrzep­
nięcia skorupy Ziemi, a "zatem 
w momencie jej narodzin, po­
zwala oznaczyć stosunek ilości 
powstałego ołowiu do ilości po­
zostałego uranu. Otrzymane licz­
by określą dokładnie okres cza­
su, w ciągu którego w tym 
kawałku skały zachodził proces 
rozpadu uranu. I to będzie za­
razem tą tak długo tajoną me­
tryką Ziemi.
Pomiary dają naogół odpowie­

dzi zgodne. Ziemia istnieje około 
dwóch miljardów lat. Oczywiście li­
cząc od chwili zakrzepnięcia. Jak 
długo trwała w stanie gazowym, 
czy ciekłym — nie wiemy. Bada­
jąc skały promieniotwórcze w róż­
nych warstwach geologicznych, 
obliczono ponadto wiek epok geo­
logicznych. Np. epoka węglowa 
istniała na Ziemi 300—400 miljo­
nów lat przed erą obecną, epoki 
zaś przedwęglowe rozpoczęły się 
na 1600 milj. lat i trwały do 1000 
miljonów lat przed chwilą ohecną. 
W tych epokach pojawiły się na 
Ziemi pierwsze rośliny oraz zwie­
rzęta.

Długi okres ewolucyj, zmienił 
zewnętrzny wygląd Ziemi a także 
jej świat zwierzęcy i roślinny, jak
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świadczą o tem wykopaliska już 
dawno wyginionych gatunków. 
Bowiem natura, nim stworzyła 
drogą stopniowego rozwoju obecny 
świat organiczny, robiła jakby 
próby, które jej się nie zawsze 
udawały. Stosunkowo późno, bo 
dopiero przed kilku setkami ty ­

sięcy lal ukazał się człowiek, ale 
i ten zapewne zczasem ustąpi 
miejsca innej, doskonalszej isto­
cie.

Tak więc, czas istnienia ludzko­
ści na Ziemi mimo mrożących krew 
w żyłach cyfr jest stosunkowo 
bardzo krótki. Bo jeżeli miljard

lat nazwiemy godziną, to możemy 
powiedzieć, że od chwili narodzin 
Ziemi wybiły na zegarze wieczno­
ści zaledwie dwie godziny. Czło­
wiek zaś przyszedł na świat co 
tylko, w ciągu ostatnich kilku 
sekund...

fm. g.J

PODOFICER A PRACA OŚWIATOWA
II

Mówiliśmy w zeszłym tygodniu 
o potrzebie pracy oświatowej w woj­
sku. Zbieraliśmy przykłady z życia 
narodów i z życia różnych wojsk, 
które świadczą o tem, iż tem 
lepsza, tem sprawniejsza, tem sil­
niejsza jest siła wojskowa danego 
narodu, jeśli żołnierz posiada o- 
światę, posiada zrozumienie swych 
obowiązków, posiada wyrobiony 
patrjotyzm.

Bywa jednak, iż żołnierz nasz 
nie posiada tych wartości i tych 
zalet. W wojsku mamy jeszcze 
bardzo wielu analfabetów. Nietyl- 
ko nie umieją czytać i pisać ani 
rachować, ale bardzo często nie 
zdają sobie sprawy, dlaczego słu­
żą w wojsku polskiem, po co jest 
ta służba wojskowa, dlaczego o- 
derwano ich od warsztatów do­
tychczasowej pracy.

Szkoła im tego nie wyjaśniła, 
gdyż nie mamy jeszcze tyle szkół 
powszechnych w Polsce, by każdy 
młody chłopak mógł nabyć choć­
by elementarne wykształcenie, by 
mógł się od nauczyciela dowie­
dzieć, co to jest Polska i jakie on, 
obywatel swego kraju, ma wzglę­
dem niej obowiązki.

Skoro więc wiadomości tych 
żołnierz nasz nie posiada, musi 
mu ich dostarczyć wojsko. W każ­
dym pułku, w każdym oddziale 
przeznaczone są specjalne godzi­
ny na nauczanie żołnierzy; pro­
wadzą to nauczanie oficerowie, 
ale również często prowadzą je w 
zastępstwie podoficerowie i dla­
tego musimy wiedzieć, jak tę pra­
cę oświatową prowadzić.

Podoficer, jakeśmy to już mówili 
w poprzednim artykule, ma dosko­
nałą sposobność dp tego naucza­
nia, ma doskonałą sposobność, by 
wpływem swoim ogarnąć żołnie­
rza. Przedewszystkiem powinien 
to czynić na pogadankach z żoł­
nierzami.

Ly prowadzić pogadanki z żoł­
nierzami nie powinien opuszczać 
żadnych po temu okazyj. Nie wy­
starcza więc tylko te dwie godzi­
ny, poświęcone na nauczanie po­

obiednie; ale czyto w przerwach 
w czasie ćwiczeń, czy wieczorami 
przed apelem, jeśli się zdarzy 
chwila czasu, zawsze zacząć moż­
na swobodną pogwarkę.

O czem z nim mówić?
Przedewszystkiem mówić należy 

o Polsce. Wszak każdy podoficer 
wie, jaki jest ustrój i organizacja 
państwa polskiego. Tłumaczyć 
więc powinien żołnierzowi, jaki u- 
rząd sprawuje p. Prezydent, w 
jaki sposób przez ministrów swych 
sprawuje rządy w Polsce i w 
jaki sposób oni dalej admini­
strują całem naszem państwem 
przez wojewodów i starostów.

Okazyj do takich pogadanek jest 
zawsze wiele. Weźmie się do ręki 
„Polskę Zbrojną“, „Wiarusa", czy 
„Żołnierza Polskiego", wyczyta się 
w tych pismach, jak to minister 
spraw wewnętrznych objeżdża kraj, 
przeprowadza inspekcje, baczy na 
porządek, czystość, dobrą admini­
strację. Przeczyta się taką wiado­
mość i już można klarować w 
prostych, zwykłych słowach w ja­
ki to sposób i dlaczego czyni mi­
nister taką inspekcję i ob­
jazdy. Już się z tego niejednemu 
w głowie wyjaśni, już zrozumie, 
że przecież państwo, to jest taka 
organizacja, która dba o to, by 
wszystkim mieszkańcom, wszyst­
kim obywatelom najlepiej się 
działo.

Przeczyta się inną wiadomość.

Jakiś komunikat czy rozporządze­
nie władz skarbowych o wpłaca­
niu podatku. — Znów więc jest 
okazja, by uświadomić żołnierzy, 
że podatki dlatego państwo ścią­
ga, aby budować szkoły, drogi, 
koleje, rozbudowywać miasta, bu­
dować poczty, telegrafy; jednem 
słowem rozwijać takie urządzenia, 
które są każdemu potrzebne, któ­
re każdemu wychodzą na pożytek.

I teraz dopiero zrozumie nieje­
den żołnierz — dlaczego to po 
wsiach i miastach podatki się pła­
ci; nie będzie na nie narzekał w 
przyszłości, lecz sam je chętnie 
wpłaci do kasy państwowej i sąsia­
dów pod tym względem oświeci.

Takich pogadanek, rozjaśniają­
cych umysł żołnierza, przywiązu­
jących go do kraju i do własnego 
państwa, prowadzić można wiele, 
a zawsze z dużym pożytkiem. 
Ale nie można ich prowadzić bez 
planu, bez znajomości tego, co 
ważne a co mniej ważne, słowem 
bez systemu.

By więc zapoznać czytelników 
z tym systemem pracy oświato­
wej, czyli z jej metodą — w na­
stępnych artykułach omówimy 
różne rodzaje pogadanek, układa­
jąc je w pewien plan, według ich 
potrzeby i ważności. Ułatwi to 
nam pracę oświatową, którą tak 
chętnie zawsze wśród żołnierzy 
prowadzimy.

Socha

N a ukraińskim stepie m ai. B ran d t
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ZIELONE ŚWIĄTKI NA BIELANACH
Zanim pogrążymy się w gwarny 

tłum, w dnie świąteczne przepeł­
niający lasek bielański, warto za­
poznać się z dziejami tego miej­
sca, będącego obok Wilanowa naj­
bardziej ulubionym celem wycie­
czek mieszkańców Warszawy.

Obecne Bielany, zwane w daw­
nych czasach Folkową górą, nale­
żały do wsi Folkowa. Król Włady­
sław IV, po wspaniałym traktacie 
polanowskim z Moskwą i szczęśli- 
wem zażegnaniu wojny z Turcją 
w 1634 r. ślubował, że wystawi 
na Folkowej górze klasztor bra­
ciom św. Romualda. Fo powrocie 
więc ze Lwowa sprowadził z Kra­
kowa zakonników i darował im 
przywilejem z 5.XI 1639 r. Folko­
wą górę, na której wybudował 
pierwszy kościół i klasztor drew­
niany. Być może, źe przybyli 
z Bielan zakonnicy krakowscy 
zmienili pierwotną nazwę miejsca 
na Bielany.

Król Jan Kazimierz rozpoczął 
budowę kościoła murowanego, wy­
stawił sobie obok dwór na miesz­
kanie, wyrobił też bullę papieską 
na nabożeństwo i odpust w drugi 
dzień Zielonych Świąt, co, zwła­
szcza w XVIII wieku i w latach 
1815—1860, ściągało całą niemal 
ludność Warszawy. W przejażdżce 
na Bielany brało udział nietylko 
pospólstwo, ale i najznakomitsze 
sfery stolicy, roztaczając przepych 
strojów i ekwipaży.

Obrazowo mówi o tern zapom­
niany poeta K. J. Jasiński, który 
opisuje w r. 1822 Bielany m. in. 
jak 'następuje:

K oJció l na Bielanach

«Oto dobrodziej wlodcian
'Hrubieszowa

Ksiądz Staszic, Bielan goJć przy 
każdeni dwit ĉie,

Przyjaciół Nauk duch, serce i głowa 
O Kopernika marzy monumencie.

Wtem szmer przebieżał wzdłuż 
ulicy całej,^

Widzów ciekaw o dć do gł^bi 
przenika.

Bo od Bielańskiei strojny
a wspaniały

Nadjeżdża orszak księcia
Namiestnika » ...

Następca Jana Kazimierza, Mi­
chał Korybut Wiśniowiecki, lubił 
także Bielany, często spędzał tu 
czas i on to właściwie dał począ­
tek dzisiejszemu kościołowi mu­
rowanemu, zakładając na nowo 
fundamenty w dn. 19. VI 1669. 
Kościół dokończył jednak swoim 
kosztem Jan Kazimierz Brzeziński, 
podkomorzy mirski.

August II z upodobaniem tu 
mieszkał, polując w zwierzyńcu, 
jaki wówczas istniał. W owym cza­
sie wszyscy niemal wielcy pano­
wie, przebywający w Warszawie, 
mieli na Bielanach swoje pustel­
nie. Fo warcholstwie na sejmach, 
w epoce, o której mówi przysło­
wie: „Za króla Sasa jedz, pij i po­
puszczaj pasa“ — dobrze było od­
począć w ustroni leśnej...

Fustelnia bielańska liczy trzy­
naście przeznaczonych dla zakon-- 
ników domków, wystawionych 
kosztem króla i magnackich ro­
dzin. Każdy domek posiadał ka­
pliczkę, pracownię, izdebkę miesz­
kalną i alkowę. Fożywienie poda­
wano zakonnikom przez małe 
okienko w korytarzu domku. W 
oddzielnych ogródkach każdy za­
konnik pielęgnował kwiaty dla 
rozrywki w chwilach wolnych od 
modlitwy i pracy. Kameduli scho­
dzili się razem tylko na wspólne 

.modlitwy w kościele, jutrznię od­
prawiali w nocy. Rozmawiali parę 
razy do roku w czasie krótkiej 
rekreacji.

Kościół jest niewielki, skromny 
lecz gustowny. W ołtarzach są 
obrazy pędzla Smuglewicza. Tu 
złożone jest serce niefortunnego 
króla Michała Korybuta, tu na 
ścianach wiszą portrety królów 
polskich i ich rodzin, poczynając 
od Władysława IV aż do Augu­
sta III.

Na cmentarzu od wschodniej

strony kościoła znajduje się skrom­
ny nagrobek (krzyż i popiersie) z na­
pisem: „Stanisław Staszic, urodził 
się 1755 r., dn. 20.1 1826 umarł“.

I ten prosty napis daleko wię­
cej mówi dla widza, świadomego 
czynów wielkiego męża, aniżeli 
pyszne, kute w marmurze lub 
rzeźbione w bronzie grobowce.

Dziś na Bielanach znajduje się 
założone w 1918 r. 8-klasowe gim­
nazjum męskie zgromadzenia ks.ks. 
Marjanów, ma ono obecnie około 
280 uczniów, mieszkających w inter­
nacie przy szkole. Uczniowie re­
krutują się przeważnie z pośród 
rodzin okolicznego ziemiaństwa.

Tradycja dorocznych wędrówek 
na Bielany nie wygasła. W Zielo­
ne Świątki, skoro pogoda sprzyja, 
od samego rana ciągną nieskoń­
czonym sznurem ładowne wo­
zy, ciężarowe samochody, taksów­
ki, przepełnione do niemożliwości 
tramwaje, dorożki i korowody pie­
szych. Na Wiśle mobilizuje się ca­
ła flotylla parowa i krąży między 
Młocinami— Bielanami— Warsza­
wą, niczem w porcie Hamburga 
lub na Tamizie pod Londynem.

Frzekupnie, kuglarze i wszelacy 
wydrwigrosze mają dnia tego obfi­
te żniwo. Lasek bielański roz­
brzmiewa gwarem głosów. Fod 
wiekowemi dębami i sosnami roz­
kładają się rodziny i kółka znajo­
mych, z przepaścistych koszów 
dobywają zapasy żywności i trun­
ków — poczem zaczyna się uczta 
na świeżem powietrzu. Krążą gę­
ste kolejki, zdrowo kurzy się z 
czupryn... Gorąco. Zdejmuje się 
obuwie, marynarki, rozpina koszu-

Jazda  na Bielany
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Akademicy ze óprzedaży wina 
czerpią dochód na czeóne

le — wogóle swoboda posunięta 
dość daleko. Błyszczą oczy i spo­
cone twarze, otwierają się serca 
i wypływają tajone żale lub afek- 
ta. Czasami zagra krew, a wów­
czas interwenjuje policja lub Po­
gotowie.

Kto ponad siedzenie w cieniu 
drzew przekłada ruch i wesołość, 
ten idzie między karuzele, huśtaw­
ki, „sale taneczne na otwartem 
powietrzu" i tysiące im podob­
nych atrakcyj.

Tu na samochodzie akademicy 
sprzedają z beczek wino celem 
zebrania funduszu na czesne („kry- 
zys,panie“—wyjaśnia jeden z nich), 
tu wielkie, zbite koło ludzi otacza 
z wyciągniętemi szyjami coś, co 
się dzieje w środku.

A wewnątrz koła na krzesełku 
siedzi chłopak lat może dwunastu. 
Głowę ma odrzuconą wtył, powie­
ki zamknięte, twarz czerwoną. 
Nad nim tajemnicze ruchy wy­
czynia jakiś człowiek o przenikli­
wych oczach. Nakrywa chłopako­
wi twarz kilkoma chusteczkami, 
palcami wodzi nad jego głową i 
twarzą. Hypnotyzuje go. W o- 
czach tłumu ciekawość i nieufność. 
W chwili, gdy z pod chusteczek 
ukazuje się jakby zlana ukropem 
twarz „medjum", ktoś woła:

— Te, frajer, uciekaj!
Dalej „jazda do Wenecji", czy­

li kolejka napowietrzna. Wysokie 
rusztowanie, od którego przecią­
gnięta jest do ziemi druciana lina. 
Amatorzy jazdy wchodzą na rusz­
towanie, chwytają się za specjal­
ny metalowy przyrząd i zjeżdżają 
na dół, gdzie przed wypchaną tro­

cinami poduszką czeka drab sil­
ny, spocony i brudny, który, chwy­
tając gdzie i jak się da delikwen­
ta, chroni go od zbyt silnego ze­
tknięcia się z zaporą. Czasami, 
gdy drogę powietrzną odbywa 
panna, głowy widzów zadzierają 
się do góry, a że figlarny wietrzyk 
nie próżnuje, przeto wzdłuż liny 
toczy się odgłos uznania i zachę­
ty: „aa-a-a!"

Tu znów karuzele, huśtawki, 
magik w cylindrze, co za „jedne" 
dwadzieścia groszy ofiaruje z dzie­
sięć pierwszorzędnych, każdemu 
w domu potrzebnych przedmio­
tów, tu, przy tym stoliku, niewiele 
ryzykując, można wygrać poważ­
ną kwotę lub... oberwać po zębach 
albo nożem w bok, tu tłoczą się 
kawalerowie i panny, a na drew­
nianej podłodze, w takt ochoczej 
kapeli, odchodzi rumba, częściej 
jednak swojska poleczka.

— Tylko z życiem, panowie, 
tylko z życiem! — drze się wodzi­
rej. — Tu za „jedne" 20 groszy 
każdy może sobie raz z panną 
przetańczyć!

Jakiś konny artylerzysta liczy 
swój brzęczący kapitał, ogląda 
„panny na wybór", porywa jedną 
i puszcza się w tany. Hej, ugina 
się podłoga! Jak zabawa — to za­
bawa.

A tu można się pokrzepić. Sto­
ją stragany z czem dusza zapra­
gnie. Na maszynce spirytusowej 
gotuje się herbata, ówdzie nawet 
połyskuje pyzatym brzuchem sa­
mowar. Salcesony i kiełbasa, ogór­
ki i bułki. Do straganu podchodzi 
tatuś z dwiema córeczkami. Tłu­
maczy się gęsto, że zabrakło im 
tylko jednego ogórka. Przekupień

Kolejka napowietrzna

Kram  z zabawkami

wdzięcznie podaje ogórek i radzi;
— Panna tylko ząbkami nad­

gryzie, a potem w palce i sam się 
przełamie...

Panna rozdziawia buzię, nad­
gryza ogórek, a potem wspólnemi 
siłami przełamują go. To jeszcze 
nic. Nieco dalej dwóch przyjaciół 
w podobny sposób załatwia się 
z minogą—ciągną ją ku sobie, jak 
marynarze linę na okręcie.

Nagle przy karuzeli powstaje 
szalony popłoch. Ludzie uciekają 
z krzykiem na wszystkie strony. 
Co się stało?! Głupstwo. Gość, 
nieco wstawiony, wsiadł na karu­
zelę i zdarzył mu się przypadek. 
Za dużo zjadł. Ruch wirowy wy­
pycha to z niego. Ktoś się odgra­
ża, że zaskarży go do sądu za 
zniszczenie nowego kapelusza. Ale 
przecież można dać odświeżyć...

Szumi, przelewa się życie. Ja­
sno świeci słońce na niebie. Da­
leki, lecz wyraźny jest brzeg prze­
ciwległy. Dalekie, lecz wyraźne 
są wspomnienia. Poszóstne karoce, 
węgierskie hajduki, kozacy dwor­
scy, podkomorzowie i wojewody. 
Łby podgolone, kontusze i kara­
bele... A potem atłasowe, francu­
skie stroje za króla Jegomości 
Stanisława Augusta, koronkowe 
żaboty, pantofelki i szpady... Iznów 
świetne wojsko Królestwa Polskie­
go. Namiestnik książę Zajączek, 
napoleońskie oficjery i jenerały...

W dole zaś płynie — jak od lat 
tysięcy — szara Wisła. Rozpływają 
się w oddali zarySy brzegów, ku 
którym podąża, kreśląc błękit nie­
ba i nurt wody białem, skośnem 
skrzydłem żaglówka.

(Zdjęcia autora)
fr . otrch.
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G R E N L A N D J A
Od pewnego czasu uwaga po­

wszechna skierowana jest na Gren- 
landję. Dzieje się to wskutek przy­
gotowań do kilku europejskich i 
amerykańskich wypraw nauko­
wych, mających tam wyruszyć w 
bieżącym „roku polarnym" oraz 
w związku z oddanym do roz­
strzygnięcia Międzynarodowe­
mu Trybunałowi w Hadze za­
targiem Danji z Norwegją o pół­
nocną część wschodnich wybrze­
ży tej największej na świecie 
wyspy. Na czasie tedy będzie 
zapoznać się z nią bliżej.

Granlandja leży w połowie 
drogi między Islandją i Amery­
ką Północną, zajmując prze­
strzeń 2.180 tys. km ,̂ rozszerza­
jącą się znacznie ku północy.  ̂
Pobrzeże wschodnie, na którem* 
niegdyś istniały kolonje skandy­
nawskie, wycięte jest dosyć 
równo. W ciągu zimowych 
miesięcy, czyli przez cały niemal 
rok, nadbrzeżne lodowiska zlepia­
ją się z olbrzymią krą, której od 
kilkuset lat żadne lato nie zdoła­
ło stopić, ciągnącą się ku Islandji, 
Szpicbergowi i wyspie Jan Ma- 
yen. Okolice te odwiedzają niemal 
wyłącznie statki rybaków, polują­
cych na dobroduszne foki, które 
tępią tak niemiłosiernie, że jest 
ich tam coraz mniej.

Pobrzeże zachodnie pokrywają 
fjordy, zamieniające się w czasie 
surowej zimy w płaszczyzny, ścię­
te lodem. W ciągu lata lody top­
niejąc odrywają się i pływają w 
morzu jako olbrzymie bryły. Ich 
szczyty, wystające nad wodą, o 
objętości nierzadko kilku miljar- 
dów m’ dosięgają 150 m wyso­
kości, a nawet więcej. Część ukry­
ta pod wodą jest 8—15 razy więk­
sza od masy, wynurzonej na po­
wierzchnię, Owe lodowce w posta­
ci wież kwadratowych, wysmu­
kłych obelisków, ark pływających 
lub też brył z wydrążeniami, przy­
pomina jącemi groty, zdążając ku po­
łudniowi, przedostają się na ocean 
Atlantycki i topnieją tam pod 
działaniem promieni słonecznych, 
wody i ciepła.

Jedynie położone w bezpośred­
niej bliskości morza fjordy, osło­
nięte od wiatrów i stosunkowo 
mało wzniesione nad poziom mo­
rza, posiadają łagodniejszy klimat 
polarny. Widnokrąg fjordów za­
kreślają góry granitowe i gnejso­
we, a na północy także bazaltowe 
i piaskowe. Stanowią one pozosta­
łość z epoki lodowcowej.

Owe łańcuchy gór dźwigają na

swych grzbietach płaskowzgórze, 
dotąd nie zbadane, które wznosi 
się stopniowo, jakby schodami 
do wysokości 2.736 m nad pozio­
mem morza. Zajmuje ono 7v ca­
łego obszaru i wypełnia całe

wnętrze wyspy. Jest to przeol- 
brzymi lodowiec o równej prawie 
powierzchni, pokrytej wiecznym 
śniegiem, bez jakiegokolwiek ży­
cia roślinnego czy zwierzęcego. 
Gdzie niegdzie sterczą wierzchołki 
skał. Bliżej oceanu spotyka się 
lodowate strumyki, a nawet sze­
rokie rzeki z sunącemi po nich 
lodowcami, które spływają wraz 
z wodą do morza. Często owe pły­
wające góry lodowe tworzą przy 
węższych ujściach groźne zatory 
dla żeglugi i tak w tamtych oko­
licach wielce utrudnionej wsku­
tek częstych mgieł i silnych wia­
trów, albo też niespodziewanie o- 
krążają statki, więżąc je w ciągu 
długich nieraz tygodni.

Eókimoóka z niemowlęciem na ple­
cach, owiniętem w okórę foki

Badania powłoki śnieżnej wyka­
zały tam ciekawe jej uwarstwie­
nie. Nawet pod biegunem promie­
nie słońca w porze letniej są dość 
silne, aby stopić zwierzchnią 
warstwę śniegu, która zresztą w 

zimie zamarza na nowo, tworząc 
już rodzaj skorupy. Nansen od­
krył pod powłoką świeżego śnie­
gu warstwę zeskorupiałą, pod 
nią miękki śnieg, głębiej znowu 
zeskorupiały, a jeszcze głębiej 
tak stwardniały, że już niemożli­
wością jest przebić go jakiemś 
narzędziem.

Szata roślinna Grenlandji jest 
bardzo uboga. W rozległych tun­
drach rosną tylko mchy i trawy 
różnych gatunków. Jedynie w po­
łudniowo-zachodniej części wy­
spy spotyka się brzozę, jarzębinę, 
olchę, karłowate jałowce i 
wierzbę.

Fauna przedstawia się znacz­
nie okazalej. Żyją tam niedźwie­
dzie, lisy polarne, renifery, różne 

ptaki, foki, wieloryby, morsy i liczne 
gatunki ryb, stanowiąc dla miej­
scowej ludności źródło utrzyma­
nia.

Wyspa ta posiada znaczne bo­
gactwa kopalniane w postaci wę­
gla, który częściowo wywożony 
jest do Danji, kryolitu, (używane­
go w metalurgji do wyrobu alu- 
minjum), grafitu, azbestu i mie­
dzi.

Ludność Grenlandji w stosunku 
do zajmowanego obszaru jest bar­
dzo nikła liczebnie. W 1930 r. wy­
nosiła ogółem niewiele ponad 
16.000, z czego 15.000 zamieszki­
wało zachodnie wybrzeże, reszta 
zaś — wschodnie. Tubylcy są to 
Eskimosi, co w narzeczu indyj- 
skiem znaczy pożeracze surowego 
mięsa. W rzeczywistości Eskimosi 
czystej rasy spożywają surowe 
mięso. Jest to lud o typie mon­
golskim, średniego wzrostu, prze­
ważnie otyli, krępi, silni, o ma­
łych, skośnych oczach, żółtawo- 
brunatnej cerze i sztywnych, czar­
nych włosach. Mężczyźni i kobie­
ty ubierają się jednakowo w skó­
ry upolowanych zwierząt. Odzież 
ich składa się z kubraka z kapu- 
zą, spodni i wysokich butów. W 
zimie zamieszkują chaty, zbudo­
wane z darniny, które śnieg przy- 
sypuje całkowicie, w porze letniej 
prowadzą jeszcze w niektórych o- 
kolicach koczowniczy tryb życia, 
rozstawiając skórzane namioty 
wzdłuż wybrzeży w miejscach naj­
dogodniejszych do połowu ryb i 
polowań.
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Cnotą tego ludu nie jest ochę- 
dóstwo, ani też wstrzemięźliwość 
w jedzeniu i piciu. Objadają się 
niemożliwie po szczęśliwym po­
łowie, lecz z bohaterstwem umie­
ją też znosić głód w niedostatku. 
Nie masz zręczniejszych nad nich 
sterników małych łódek ze skór, 
naciąganych na drewniany szkie­
let, których używają jako środ- 
kalokomocji. Posługują się tak­
że saniami, ciągnionemi przez
psy.

Ten odrębny całkiem od innych 
lud kocha swój kraj i nie zamie­
niłby go na żaden inny na świę­
cie. Według jednych praojczyzną 
ich ma być Azja północna, według 
innych zaś Labrador. Niegdyś po­
ganie (wierzenia ich były zbliżone 
do szamanizmu) dziś wyznają re- 
ligję chrześcijańską.

Eskimosi wykazują dużo zmy­
słu artystycznego, zwłaszcza w 
dziedzinie snycerstwa w drzewie 
i kości; są też b. muzykalni. Dzi­
siaj w żyłach ich płynie wiele 
krwi europejskiej, jedynie na pół­
nocy zdołali zachować czystość 
rasy. Język ich, „karalit“, zajmuje 
na ziemi może najrozleglejszą 
przestrzeń, ale też najmniej lud­
ną.

Zmarły niedawno w Grenlandji 
von Wegener jest twórcą teorji, 
że wyspa ta przesuwa się zlekka 
na zachód. Obserwacje Wegnera 
mogą mieć dla nauki b. doniosłe 
znaczenie i czynią Grenlandję je­
szcze bardziej tajemniczą pod 
względem geologicznym i geogra­
ficznym.

Kraj ten pierwotni odkrywcy— 
Norwegowie, Eryk Rudy i jego 
syn — nazwali „Ziemią Zieloną" 
(czyli Groenland). Przybyli oni w X 
stuleciu z Islandji, dokąd już przed­
tem wyemigrowali po wypędzeniu 
z ojczyzny za popełnienie jakichś

przestępstw. Założyli tutaj ko- 
lonje, które wywarły wpływ cy­
wilizacyjny na tubylców. Lecz woj­
na czy też mrozy, głód czy cho­
roby, a może wszystkie te przy­
czyny razem sprawiły, że przyby­
sze norwescy, których z biegiem 
czasu zjechało więcej, wyginęli, 
pozostawiając po sobie trwałe śla­
dy w postaci 16 kościołów i cmen-

Inótriiktorka duńóka w otoczeniu 
eokiniookich pielęgniarek w narodo­

wych strojach

tarzy oraz wielu domostw, które 
dziś stanowią przedmiot stałego 
zainteresowania archeologów.

Prawdopodobnie w ciągu na­
stępnych stuleci klimat podbiegu­
nowy „Zielonej Ziemi" tak się 
zmienił, iż dzisiaj jest to kraina 
wiecznych lodów i mrozu; podob­
ne zjawisko zaobserwowano w Is- 
landji i na wyspie Jan Mayen, 
od której odgradza dziś żeglarzy 
olbrzymia i nieruchoma wyspa lo­
dowa, a wreszcie na Szpicbergu, 
dziś o wiele mniej zamieszkałym, 
niż w epoce odkrycia go przez

Anglika Willougby i odwiedzania 
przez Holendróv^ W północnej 
Grendlandji, gdzie obecnie panuje 
najsurowszy klimat polarny, dziś 
jeszcze można napotkać wśród 
śniegów powalone lub stojące mar­
twe drzewa, pnie i liście, zakon­
serwowane wskutek nasiąknięcia 
cząstkami wapnistemi lub żelazi- 
stemi. W epoce więc odległej 
w tej części „Zielonej Ziemi" mu­
siały wyrastać lasy. Świadczą też 
o tern wymownie istniejące tam 
pokłady węgla.

W 1721 r. do Grendlanji zawi­
tali Duńczycy, nie w charakterze 
osadników i zdobywców — cóż bo­
wiem mieli zdobywać i uprą wiać— 
lecz opiekunów. Byli to tak zw. 
Bracia Morawscy, misjonarze pro­
testanccy, ożywieni duchem po­
święcenia. Ubogie osady owych 
„Zwiastunów dobrej nowiny", za­
kładane przez misjonarza Hansa 
Egede, wkrótce poczęły ściągać do 
siebie krajowców, którzy też w 
znacznej liczbie przyjęli wiarę Chry­
stusa, a Danja stała się opiekunką 
całego kraju i jest nią po dzisiej­
szy dzień.

Nie stara się ona kolonizować 
Grenlandji w zwykłem znaczeniu 
tego słowa. Postawiła sobie za cel 
cywilizować, wychowywać i kształ­
cić Eskimosów, przywykłych do 
miejscowych warunków klimatycz­
nych i życiowych. Jest to nie­
zwykły i ciekawy sposób koloni­
zacji, kierujący się hasłem: Gren- 
landja dla Grendlandczyków pod 
protektoratem Danji. Każdy cudzo­
ziemiec, któryby się poważył eks­
ploatować tubylców, zostałby na­
tychmiast wygnany.

Krajowiecgrendlandzki ma stycz­
ność tylko z władzami duńskiemi 
jako swoim jedyną dostawcą i od­
biorcą. Owe władze zapewniają mu 
także obsługę transportową i że-

Nowoczeóna oóada grenlandzka w zacioznej 
zatoce

Rodzina grenlandzka czystej rasy na tle chaty 
z darniny
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glugę. Pomału też wciągają Eski­
mosów do administracji i tworzą 
rady mieszane, złożone z krajow­
ców i Duńczyków, w których pierw­
si urzędują podobno znakomicie.

Duński rząd opiekuńczy stara 
się nietylko zabezpieczyć Gren- 
landczykom dobrobyt materjalny, 
lecz dba także o podniesienie ich 
poziomu kulturalnego i umysło­
wego. 3000 dzieci uczęszcza do 
szkół początkowych, poza tern w 
Gothaabie—najstarszej z osad, za­
łożonej w 1721 r.—istnieje szkoła 
wyższa i seminarjum duchowne, 
skąd zdolniejsi uczniowie wysyła­
ni są do Danji na dalsze studja, 
aby tam przygotowali się do za­
jęcia odpowiedzialnych stanowisk 
w swoim kraju i mogli zastąpić

całkowicie cudzoziemców, spełnia­
jących tam jeszcze liczne funkcje.

Dzięki swej protektorce Gren- 
landja posiada własne lecznice, 
ambulatorja, szpitale, stacje do­
świadczalne hodowli owiec (bydło 
rogate nie rozmnaża się tam z po­
wodu zbyt surowego klimatu), sło­
wem wszelkie urządzenia nowo­
czesne, nie wyłączając prasy. Wy­
chodzą tam w języku eskimoskim 
2 czasopisma, redagowane i wy­
dawane przez krajowców.

Danja dokonała w Grenlandji 
niezwykle interesującego dzieła 
o znaczeniu socjalnem, przyucza­
jąc tamtejszą ludność do samo­
dzielnego kierowania sprawami 
swego kraju, nie wyzyskując i nie 
gnębiąc przytem Eskimosów. Jest

to bardzo wzniosły sposób pojmo­
wania kolonizacji i stanowi dla 
niejednego cywilizowanego narodu 
wzór godny naśladowania.

Dziś Grenlandją interesuje się 
cały świat naukowy, widząc w 
niej przebogate źródło dla badań 
meteorologicznych, prądów po­
wietrznych i morskich, które wy­
wierają potężny wpływ na zmiany 
klimatu, magnetyzmu, elektrycz­
ności atmosferycznej i t. p.

Powstał też projekt urządzenia 
tam wielkiego portu lotniczego, 
ponieważ nad wyspą tą biegnie 
trasa lotu, łącząca Europę z Ame­
ryką. W zatoce Hudsona powstaje 
również port handlowy pod na­
zwą Churchill.

H . J .

O ELEKTRYFIKACJI GRAMOFONU
Imponujący rozwój radjofonji i 

jej ogromna popularyzacja zdawa­
ły się wróżyć gramofonowi zmierzch 
i wyparcie go przez daleko nowo­
cześniejsze urządzenie, jakiem jest 
radjoodbiornik i głośnik.

Tymczasem nietylko, że to nie 
nastąpiło, lecz dzięki „ elektryfika­
cji “ — gramofon i jego płyta zo­
stały znacznie ulepszone, a wspól­
nie z radjoodbiornikiem lampo­
wym tworzą dziś częstokroć nie­
rozerwalną całość nowoczesnego 
urządzenia radjofonicznego.

Mówiąc o „elektryfikacji" gra­
mofonu, imam na myśli przede- 
wszystkiem elektryczne nagrywa­
nie płyt, przed ich masową fabry­
kacją, gdyż ten czynnik wpłynął 
głównie na znaczne polepszenie ja­
kości gramofonowych produkcyj 
muzyczno-wokalnych. Elektrycznie 
nagrywane płyty, odznaczają się 
bowiem daleko wierniejszą repro­
dukcją utworów muzycznych, a to 
dlatego, iż tą drogą zarówno bar­
dzo niskie, jak i bardzo wysokie 
tony, dadzą się na płycie utrwa­
lić, a następnie wiernie odtworzyć.

Efekt ten, przy mechanicznem 
nagrywaniu i takiemże odtwarza­
niu, nie był osiągalny.

Aby sobie zdać sprawę z wyż­
szości elektrycznie nagrywanych 
płyt nad płytami mechanicznie na- 
grywanemi, wypadnie zapoznać 
się — w ogólnych naturalnie za­
rysach—z nagrywaniem i sporzą­
dzaniem płyty gramofonowej.

Sala, w której odbywają się pro­
dukcje muzyczno-wokalne, jakie 
mają być utrwalone na płycie, 
urządzeniem swojem przypomina 
dzisiejsze studjo radjofoniczne.

Przez jedną ze ścian jest przepu­
szczona długa lejkowata tuba, któ­
rej otwór znajduje się po stronie 
wspomnianej sali muzycznej, zaś 
jej zakończenie — w drugim poko­
ju, gdzie łączy się ono z bardzo 
czułem urządzeniem. Najważniej­
szą częścią składową tego urzą­
dzenia jest membrana, zaopatrzo­
na w sztyfcik z bardzo twardego

materjału, jakim są wszystkie szla­
chetne kamienie, jak np. djament, 
szafir i t. p.

Fale głosowe, dostając się do 
tuby, pobudzają do drgań mem­
branę z przymocowanym do niej 
sztyfcikiem. Drgający sztyfcik, o- 
pierając się na woskowej płycie, 
obracanej z pewną stałą ilością 
obrotów, zapomocą mechanizmu 
zegarowego lub motorka elektrycz­
nego, ryje w niej po linji spiral­
nej odpowiednie rowki.

Nagraną w ten sposób płytę 
woskową powleka się na całej po­
wierzchni bardzo drobniutkim pył­
kiem grafitowym, wypełniającym

najmniejsze nawet wgłębienie, wy­
ryte sztyfcikiem w wosku. Tak 
spreparowaną płytę zanurza się 
w wannie galwanizacyjnej, w któ­
rej płyta, drogą elektrolityczną, 
powleka się warstwą miedzi.

Z otrzymanej w ten sposób od­
bitki miedzianej, sporządza się na­
stępnie szereg matryc, służących 
już do ostatecznego wytłaczania 
płyt w specjalnej masie.

Opisana powyżej metoda polega 
na zamianie energji fal głosowych 
bezpośrednio na energję mecha­
niczną drgającej membrany, stąd 
płytę, w ten sposób otrzymaną, 
możemy nazwać „mechanicznie na­
graną". Metoda ta posiada jednak 
dość liczne niedomagania, z pośród 
których najważniejszem jest za 
mała stosunkowo energja fal gło­
sowych, a za duża praca mecha­
niczna, jaką ma wykonać drgająca 
mebrana wraz z przymocowanym 
do niej sztyfcikiem.

O wiele pomyślniej przedstawia 
się ta sprawa w razie elektrycz­
nego nagrywania płyt, podczas 
którego energja fal głosowych nie 
przekształca się bezpośrednio na 
energję mechaniczną drgającej 
membrany, lecz przemienia się 
wprzód na energję elektryczną.

W tym wypadku produkcje mu­
zyczne, które mają być utrwalone 
na płycie, odbywają się nie przed 
tubą, lecz przed takim samym mi­
krofonem, jakim się posługują sta­
cje radjofoniczne. Fale głosowe, 
pobudzając do drgań membranę 
mikrofonu, wywołują w jego ob­
wodzie wahania prądu elektrycz­
nego, który zkolei podlega wzmoc­
nieniu przez wzmacniacz lampo-
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wy. I dopiero teraz, wzmocnione 
przez wzmacniacz prądy, przepły­
wając przez uzwojenie silnego u- 
rządzenia elektromagnetycznego, 
pobudzają do drgań metalową płyt­
kę z przymocowanym do niej sztyf- 
cikiem. Sztyfcik, ryjąc płytę wo­
skową, zapisuje na niej przekazane 
mu drgania, będące jak najwier­
niejszą fotograf ją drgań membrany 
mikrofonu, a więc i fal głosowych.

Ten sposób nagrywania płyt wy­
parł już dziś całkowicie dawny 
system mechanicznego nagrywa­
nia, gdyż usunął on wady systemu 
mechanicznego, a tern samem pod­
niósł pod każdym względem do­
broć dzisiejszej płyty gramofono­
wej.

Odtwarzanie utrwalonej na pły­
cie muzyki, śpiewu i t. p. odbywa 
się również w dwojaki sposób, 
a mianowicie sposobem mecha­
nicznym i sposobem elektrycznym. 
W pierwszym wypadku mamy do 
czynienia ze zwyczajnym gramo­
fonem, w drugim z gramofonem 
zelektryfikowanym, pracującym 
zawsze wespół z radjowym wzmac­
niaczem lampowym.

Zwyczajny gramofon posiada 
czułą membranę z przymocowaną 
do niej igłą metalową, która prze­
chodzi kolejno wszystkie rowki 
płyty, obracanej z pewną określo­
ną ilością obrotów, zapomocą me­
chanizmu zegarowego. Igła, zagłę­
biając się we wszystkie najdrob­
niejsze nawet wyżłobienia płyty, 
pobudza do drgań membranę. Drga­
jąca znów membrana, wywołuje 
w otaczającem powietrzu fale dźwię­
kowe, które oddziaływają na nasz 
organ słuchowy.

Mamy więc tu bezpośrednią 
przemianę energji mechanicznej na 
energję głosową, co jest charakte­
rystyczne dla mechanicznego od­
twarzania dźwięków, zapisanych 
na płycie.

Odtworzenie utrwalonej na pły­
cie muzyki drogą elektryczną, 
różni się od poprzedniego tern, że 
energję mechaniczna drgającej igły 
nie zamienia się bezpośrednio na 
energję fal głosowych, lecz prze­
kształca się ona, za pośrednictwem 
elektrycznego przyrządu, zwanego 
„adapter“(który się nasadza zamiast 
zwyczajnej membrany na prowa­
dzące ramię gramofonu)—wpierw 
na energję prądu elektrycznego; 
prąd ten podlega wzmocnieniu 
przez lampowy wzmacniacz radjo- 
wy i dopiero teraz uruchamia nam 
głośnik.

Głównym przyrządem zelektryfi­
kowanego gramofonu jest wspo­
mniany adapter, którego urządze­
nie widzimy na rysunku.

Zasada działania adaptera jest 
oparta na indukcji elektromagne­
tycznej. W polu dwóch silnych 
magnesów podkowiastych (M), znaj­
duje się cewka, osadzona na me­
talowej rurce, której jeden koniec 
stanowi obsadkę dla igły.

Igła, wprawiona w drganie przez 
nierówności rowków płyty, wywo­
łuje drganie cewki, skutkiem cze­
go w uzwojeniu cewki wzbudza 
się słabiutki prąd zmienny. Prąd 
ten płynie dwuprzewodowym ka­
belkiem do wzmacniacza lampo­
wego, gdzie podlega odpowiednie­
mu wzmocnieniu, a stąd — do 
głośnika.

Bardzo ważnym warunkiem do­

brego działania adaptera jest ła­
godzenie drgań igły. To łagodze­
nie czyli tłumienie drgań igły u- 
skuteczniają wałeczki gumowe (g).

Produkcje gramofonowe, usku­
teczniane sposobem elektrycznym, 
przewyższają znacznie produkcje, 
odtwarzane za pośrednictwem zwy­
czajnej mebrany tak pod wzglę­
dem czystości, jak i wierności oraz 
siły dźwięków.

Wypada jeszcze nadmienić, że 
poza omówioną elektryfikacją, no­
woczesny gramofon jest zazwyczaj 
poruszany nie za pośrednictwem 
przyrządu zegarowego, lecz zapo­
mocą małego silnika elektrycz­
nego, pędzonego z sieci oświetle­
niowej, przyczem posiada on je­
szcze elektryczne urządzenie, za­
trzymujące automatycznie bieg sil­
nika i podnoszące samoczynnie 
ramię, prowadzące adapter, po cał- 
kowitem odegraniu każdej płyty.

Tak zmodernizowany gramofon, 
nietylko że nie ustąpił miejsca od­
biornikowi radjofonicznemu, lecz 
stał się jego współpracownikiem 
a poza tern wyodrębnił się, stwa­
rzając wespół z wzmacniaczem lam­
powym i głośnikiem urządzenie, 
zastępujące dziś orkiestrę np. w 
kinach, na ślizgawkach, w miej­
scach rozrywkowych, na boiskach 
sportowych, wystawach i t. p. im­
prezach  ̂ Prócz tego w wielu do­
mach, w których znajdują się lam­
powe odbiorniki radjofoniczne, spo­
tykamy dziś coraz częściej zelek­
tryfikowane gramofony, korzysta­
jące z części odbiornika, użytej 
w charakterze wzmacniacza i z gło­
śnika radjowego.

F. Schoen

H U M O R
U GOLIBRODY.

Gość: — Czy to pański pies?
Golibroda: — Tak mój.
Gość: — A dlaczego on się tak wpa­

truje we mnie?
Golibroda: — Bo, proszę szanownego 

pana, przed chwilą obciąłem niechcący 
pańskiemu poprzednikowi kawałek no­
sa, pies zjadł ten kawałek a teraz wi­
docznie myśli, że to się i z panem po­
wtórzy.

ROZTRZEPANA
— Marysiu!
— Co, proszę pani?
— Co Marysią robi?
— Nic nie robię, proszę pani.

To jak Marysia skończy, proszę 
pójść i kupić wieczorową gazetę.

Tatusiu—co ludzie mieli wtedy kiedy 
jeszcze nie było ani telefonu, ani pate- 
fonu, ani radja?

— Wtedy moje dziecko ludzie mieli 
spokój.

NIE PRÓBOWAŁ.
— Proszę pana, czy pan mówi po 

włosku?
— Nie wiem, bo jeszcze nigdy nie 

próbowałem.
MIĘDZY MYŚLIWYMI.

— Miałem wczoraj pecha, bo strzela­
łem dwa razy do zająca i spudłowałem.

— No to ja miałem jeszcze większe­
go pecha, bo raz jeden wystrzeliłem do 
zająca, a postrzeliłem jakąś babę w 
łydkę.

WIELCE OBIECUJĄCY MALEC
— Mamusiu, czy mamusia jest dziew­

czynką?
— Widzisz, Stasiu, kiedyś byłam dziew­

czynką, ale to już było bardzo dawno. 
Dziś jestem kobietą — rozumiesz?

— Rozumiem, mamusiu, ale, skoro 
mamusia jest już teraz kobietą, to... to 
gdzie się ta dziewczynka podziała?
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Z GODNIE z naszą zapowiedzią od­
było się posiedzenie Rady Mini­
strów, na którem rozpatrywane 

były sprawy związane z zagadnieniem 
oszczędności budżetowych oraz sprawy 
bieżące.

Wobec zmniejszania się dochodów 
skarbu państwa Rada Ministrów uznała 
za rzecz niezbędną zastosowanie dal­
szych redukcyj wydatków zarówno w 
dziale wydatków personalnych jak i wy­
datków rzeczowych.

W wyniku dyskusji na ten temat. Rada 
Ministrów uchwaliła projekt rozporządze­
nia o zmianie wysokości uposażeń funk- 
cjonarjuszów państwowych i zawodo­
wych wojskowych oraz zaopatrzeń eme­
rytalnych na mocy którego ulegną za­
wieszeniu stosowane dotychczas od 
1927 r. 10 proc. dodatki do uposażeń 
funkcjonarjuszów państwowych oraz sę­
dziów i prokuratorów zajmujących sta­
nowiska służbowe poza miastem stołecz- 
nem Warszawą, jak również do zaopa­
trzeń emerytalnych osób zamieszkałych 
poza miastem st. Warszawą.

Cofnięcie powyższego 10-procentowe- 
go dodatku równać się będzie obniżce 
całkowitego wynagrodzenia o 9 proc.

W stosunku do osób wojskowych, za­
mieszkałych poza miastem st. Warsza­
wą, odpowiednia obniżka uposażeń wy­
niesie 8 proc. Powyższe obniżki wejdą 
w życie z dn. 1 czerwca, jeśli chodzi 
o uposażenia od pozostających w służ­
bie czynnej i z dniem 1 lipca w odnie­
sieniu do zaopatrzeń emerytalnych.

Jednocześnie Rada Ministrów powzięła 
uchwałę, zlecającą przeprowadzenie a- 
nalogicznej 10-procentowej zniżki upo­
sażeń w przedsiębiorstwach, zakładach 
publicznych (m. in. w monopolach i 
bankach państwowych) na prowincji, 
niezależnie zaś od tego zleciła poszcze­
gólnym ministrom podjęcie kroków w 
kierunku zastosowania obniżki w tej sa­
mej wysokości w tych przedsiębior. 
stwach, zakładach i instytucjach pu­

blicznych tak w Warszawie, jak i poza 
Warszawą, które dotychczas nie zasto­
sowały obniżek, wynikających z uchwał 
zeszłorocznych.

Ponadto Rada Ministrów omówiła za­
sadniczą linję oszczędności w wydat­
kach rzeczowych, które to ostatnie o- 
szczędności przeprowadzane będą przy 
układaniu miesięcznych budżetów mini­
sterstw.

P O DŁUGIEJ chorobie na uremję 
zmarł w Warszawie pierwszy w 
odrodzonej Polsce ambasador Tur­

cji, Hassan Dzewad-Bey. Był on ser­
decznym przyjacielem Polski.

Odznaka za walkę o szkołę 
polską

Wręczenie nagrody por. Rucińskiemu na konkur­
sach hippicznych w Warszawie

Dzięki swym osobistym zaletom cie­
szył się on wielkim szacunkiem w ko­
łach dyplomatycznych. Swą karjerę dy­
plomatyczną rozpoczął Dzewad - Bey 
w 1898 r. od tego czasu był na placów­
kach we wszystkich prawie krajach Eu­
ropy i w St. Zjednoczonych, zaś przed 
objęciem swej misji w Polsce był am­
basadorem w Tokjo.

Dzewad-Bey, wytrawny dyplomata, po­
chodził ze znakomitej rodziny tureckiej.

Zgodnie z ostatniem życzeniem zmar­
łego zwłoki jego pochowane będą w 
Turcji.

P ÓŁTOREJ godziny czasu zajęło Ra­
dzie Ligi Narodów rozpatrywanie 
zatargu celnego polsko-gdańskie- 

go, powstałego na tle nadużyć gdań­
skich władz celnych przy t. zw. obrocie 
uszlachetniającym. Rada Ligi Narodów— 
jak zwykle — nie zdecydowała niczego 
ostatecznie i przyjęła tylko rezolucję 
dającą kilka wskazówek komisarzowi 
Ligi Narodów w Gdańsku. Mimo to pół­
toragodzinna dyskusja, w której głos 
dwukrotnie zabierał min. Zaleski dostar­
czyła szereg ważnych momentów dla dal­
szego układu stosunków polsko-gdań- 
skich.

PODCZAS uroczystości z okazji przy­
jęcia generała Weyganda do aka- 
demji, Jules Cambon wygłosił w 

Paryżu mowę recepcyjną, w której po­
święcił dłuższy ustęp Polsce.

„Według niektórych historjozofów 
francuskich — powiedział mówca — od 
chwili rozbiorów Polski, Europa pozo­
stawała w stanie grzechu śmiertelnego. 
Był to grzech, przeciwko któremu cały 
naród francuski zawsze protestował, 
niestety bez rezultatu.

W dniu swego triumfu Francja chcia­
ła zatrzeć ten grzech". Mówca przypo­
mniał, jak w czasie wojny delegaci pol­
scy „przynosili do Francji świadectwo 
wiary i nadziei”, óbecność ich wywoły­
wała przed oczyma niektórych Francu-
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zów wszystko to, co „oj­
czyzna Sobieskiego uczyniła 
dla cywilizacji, dla której by­
ła niegdyś podporą". Powo­
ływali się oni na usługi od­
dane Francji na polu bitwy, 
przypominali Poniatowskie­
go i ułanów polskich, któ­
rzy zginęli pod Samosierrą, 
aby otworzyć Napoleonowi 
drogę do Madrytu.

Nazajutrz po wojnie, gdy 
pokój zdawał się być 
pewniony, usłyszeliśmy w 
roku 1920 wrzawę wojenną.
Armja sowiecka wkroczyła 
do Polski, zagrażając mło­
dej republice. Dotarła ona 
do wrót stolicy i wtedy to 
rząd francuski wysłał misję 
do Polski z gen. Weygan- 
dem na czele. Rząd polski przydzielił 
gen. Weyganda do swego sztabu gene­
ralnego. Nastąpiła bitwa. Marszałek Pił­
sudski został zwycięzcą i najeźdźcy zmu­
szeni byli do odwrotu. W ten sposób 
polska już od pierwszej chwili broniła 
naszej cywilizacji".

Słowa te wypowiedziane we Francji 
w chwili dużej agresywności Niemiec 
z pewnością nie przeminą bez znacze­
nia.

wagi, że sprawa obsadzenia 
tek w przyszym gabinecie 
odsunięta została na plan 
drugi.

3

'Z  pobytu delegacji wioókich ochotników w ótolicy. 
N a cmentarzu żołnierzy— Włochów

zawijania i pobytu w porcie gdańskim 
okrętów polskiej marynarki wojennej. 

Obok senatu gdańskiego znaczną część

W RYDZE rozpoczęły się rokowa­
nia przedstawicieli Polski z 
rządem łotewskim, dotyczące 

wykorzystania stoczni okrętowej w Li- 
bawie dla remontu większych jednostek 
polskiej marynarki wojennej.

Rokowania te przypisać należy temu, 
że przeprowadzanie remontu w Gdań­
sku stało się niemożliwe wobec stanu, 
jaki nastał od 1 maja r. b. w dziedzinie

Wypad owiec na lotnidko pod 
Berlinem

Zamordowany premjer japoński

odpowiedzialności ponosi Liga Narodów 
która nie potrafiła w odpowiednim mo­
mencie zapobiec temu anormalnemu 
stanowi rzeczy.

J UŻ OBECNIE zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że prezydent repu­
bliki powierzy misję utworzenia 

przyszłego gabinetu francuskiego Herrio- 
towi, który, według wszelkiego prawdo­
podobieństwa, obejmie również tekę mi­
nistra spraw zagranicznych.

Herriot zajęty jest obecnie jedynie 
polityką zagraniczną, taką, jaka została 
postawiona w Genewie i będzie prowa­
dzona w Lozannie. Utrzymuje się prze­
konanie, że jest on dokładnie poinfor­
mowany co do kwestji rozbrojenia i re- 
paracyj, nad któremi pracuje dniami i 
nocami, ażeby móc się wywiązać z za­
dania z chwilą, kiedy oficjalnie otrzy­
ma polecenie utworzenia gabinetu. Zbro­
jenia, długi i reparacje stanowią w o- 
czach Herriota zagadnienie tak wielkiej

YTUACJA, jaka się wy­
tworzyła w Japonji 
zwróciła na ten kraj 

oczy całego świata.
Mikado nieoczekiw^anie po­

wierzył misję tworzenia ga­
binetu admirałowi hr. Sai- 
to. Uważane to jest za pró­
bę stworzenia rządu silnej 
ręki, jednak stojącego na 
gruncie parlamentarnym. 

Admirał Saito cieszy się 
wielkim autorytetem, tak, że 
przypuszczalnie uda mu się 
gabinet stworzyć.

Nowy premjer jest byłym 
ministrem marynarki i b. gubernatorem 
Korei, ma 74 lata. Stał on na czele delega­
cji japońskiej na konferencję morską 
trzech mocarstw w Genewie w r. 1927. Jest 
rzeczą możliwą, iż Saito zaproponuje b. 
ambasadorowi Ishii tekę ministra spraw 
zagranicznych, przywódcy partji Minseio 
—Wakatsukiemu tekę ministra skarbu. 
Co do teki ministra marynarki istnieje 
zamiar powierzenia jej prowizorycznie 
admirałowi Okato w charakterze kie­
rownika ministerjum.

WPARYŻU zmarł gen. Archinard 
b. współdowódca armji pol­
skiej we Francji, a następnie 

pierwszy szef misji wojskowej francu­
skiej w Polsce niepodległej.

Wraz ze śmiercią gen Archinard uby­
wa Polsce oddany i wypróbowany przy­
jaciel, który na początku naszej państwo­
wości wziął taki czynny udział w orga- 
zacji części naszej siły zbrojnej.

Remont wielkiego parowca w 
doku
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N A S Z E  S P R A W Y
W IMIĘ TRADYCJI

Wielką jest siła tradycji. My, żołnie­
rze pierwszych pułków odrodzonego 
wojska polskiego, pozbawieni przez 
złe losy tego bezpośredniego podjęcia 
spuścizny po naszych wielkich przod­
kach, spuścizny, która ongiś sławę żoł­
nierza polskiego w szeroki świat roz- 
niosła-m usim y nietylko skwapliwie 
odgrzebywać ją z pod gruzów, usypa­
nych rękami zaborców, lecz tworzyć 
nową, godną żołnierza polskiego, god­
ną naszej rycerskiej duszy sarmackiej.

Na czele naszych pułków, tych św ią­
tyń, w których tradycja znalazła naj­
gorliwszych wyznawców, mieliśmy 
nietylko dowódców, którzy święte imię 
tradycji na rycerskich szlakach po ca­
łej Rzeczypospolitej rozsianych, krwią 
swą i życiem przypieczętowali, lecz 
mamy również ich godnych następców.

Mamy dowódców, wielkich rycerzy 
i w ielkich Polaków.

Dowódców, których zrodziła, bądź 
wychowała wojna o niepodległość Oj­
czyzn}’. Dowódców, którzy potrafią 
trzeźwo patrzeć w naszą przeszłość, 
potrafią wyciągnąć z niej wnioski.

Przykładem jak potrafią tworzyć 
piękne tradycje, z ducha wiekopomnej 
konstytucji majowej wypływające, 
która podkreślając we wstępie, że: 
„długiem doświadczeniem poznawszy 
zadawnione naszego rządy wady“ dą­
żyła do naprawy Rzeczypospolitej, 
niech świadczy następujący przy­
kład.

W kasyniem oficerskiem pułku do 
zebranych na wspólny obiad oficerów  
i podoficerów zaw. wygłasza dowódca 
pułku krótką, lecz jak głęboką w treść 
mowę. Wskazując na stanowisko i zna­
czenie kadry zawodowej w życiu wojska 
narodowego i państwa, kadry zaw., 
która jest nauczycielem najszczytniej­
szych haseł i myśli w wychowaniu 
młodzieży polskiej, podkreśla, że mi­

łość Ojczyzny i poświęcenie własii} ch 
interesów jej interesom oraz zrozu­
mienie powagi i znaczenie stanowiska 
kadry zaw. w państwie, powinno jak 
najwięcej ją łączyć.

W końcu powiada: „Powagę i zna­
czenie podoficerów podkreślił sejm i 
senat Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
swoją uchwałą, przemianowując ich 
na korpus podoficerów zawodowych.

„My, oficerowie, z radością tę uchwa­
łę powitaliśmy.

„W uczczeniu tej tak doniosłej chwili 
w życiu wojska polskiego — ustalam 
tradycję w pułku, którą nakazuję strzec 
wszystkim tu obecnym.

„Rok rocznie w dniu 3 maja w tej 
oto sali morskiej, nazwanej tak na 
cześć naszego morza, symbolu potęgi 
naszej ojczyzny, odbywać się będzie 
wspólny obiad, widomy znak naszego 
koleżeństwa, widomy znak naszego 
wspólnego przeznaczenia".

Z jakiego pułku ten przykład zapo­
czątkowania wzniosłej tradycji przyto­
czony?

— Przypuszczam, że wiele pułków 
podobnemi przykładami poszczycić się 
może. Czy należy je wszystkie wy­
szczególniać?

— Tak, należy! Należy, gdy prawo 
autorstwa w tym wypadku nie istnie­
je, istnieje natomiast obowiązek mo­
ralny naśladowania czynów pięknych 
i wzniosłych. Podany przykład miał 
miejsce w 1 p. strz. k. w Garwolinie 
w dniu 3 maja 1932 r., czyli w 142 rocz­
nicę uchwalenia pomnej po wsze cza­
sy Konstytucji majowej.

Narcyz Witczak- Witaczyński, 
st. wachmistrz.

ŁASKAWY CHLEBODAWCA
W „Ilustrowanym Kurjerze Codzien­

nym" z dn. 24 kwietnia b. r., zostało 
umieszczone w drobnych zawiadomie­

niach ogłoszenie, odnoszące się do enit- 
rytowanych podoficerów zawodowych, 
które podaję tu w dosłownem brzmie­
niu. „Dozorca domu poszukiwany 
z dniem 1 lipca do dużej kamienicy 
w centrum miasta. Pożądana para bez­
dzietna, najlepiej emerytowany podofi­
cer, ewentualnie żona-kucharka. Zgło­
szenia z odpisami świadectw pod 
„Tylko pierwszorzędne referencje" 
I. K. C. Kraków, Wielopole 1“.

Byłem w tyra czasie w sanatorjum 
wojskowem w Zakopanem. Gdy po 
nadejściu poczty, jak zwykle, posze­
dłem do czytelni, spostrzegłem wśród 
kolegów duże niezadowolenie, a je­
szcze większe oburzenie zauważyłem 
wśród pań—żon podoficerów zawodo­
wych, przebywających na leczeniu. 
Po powrocie do mojego garnizonu i tu 
skonstatowałem to samo. Dziwię się, 
że „łaskawy chlebodawca”, który, jak 
widać, nie zna stosunków współcze­
snych, nie wie jakie kwalifikacje trzeba 
mieć, by zostać podoficerem zawodo­
wym. Proszę pamiętać „łaskawychle- 
bodawco", że podoficer zaw. jest stró­
żem twej kamienicy w czasie służby 
czynnej, pilnując jej przed nieprzyja­
cielem, a po odbyciu tej służby za­
szczytnej, lecz uciążliwej należy mu 
się stosowne stanowisko, lub słuszny 
odpoczynek, nie zamiatanie twoich  
śmieci.

Również zaznaczyć wypada, że jak­
kolwiek za ogłoszenie'odpowiada bez­
pośrednio autor, a redaktor odpowie­
dzialny tylko za uchybienie lub po­
gwałcenie przepisu prasowego, które 
w tym wypadku nie ma zastosowania, 
to jednak dziwi mnie to, że pan re­
daktor I. K. C., chociażby przez wzgląd 
nasympatję, jaką żywią podoficerowie 
zaw. do I. K. C., i że są w dużym pro­
cencie jego abonentami, nie zwrócił 
na to ogłoszenie swojej uwagi.

Stanisław Urawski, st. ogn



Nr. 22 W I A R U S 441

UMUNDUROWANIE
PODOFICERÓW
ZAWODOWYCH

W Nr. 11 „Wiarusa" z r. b. jeden 
z kolegów poruszył znowu sprawę u- 
mundurowania podoficerów zawodo­
wych. Sprawa la, zwłaszcza w chw ili 
obecnego kryzysu gospodarczego, jest 
bardzo aktualna. Dlaczego tak jest po­
staram się zaraz wyjaśnić.

Gdyby podoficerom zawodowym za­
miast gotowego umundurowania w y­
płacano ryczałt, to skarb państwa nie- 
tylko nie byłby narażony na żadne 
straty, ale przeciwnie Z3'skałby na tern 
dużo, gdyż jak wiemy z doświadcze­
nia umundurowanie własne wytrzyma 
trzykrotnie dłużej, niż umundurowa­
nie pobierane.

Ponadto uchroniłoby to podoficerów  
od robienia długów, gdyż otrzymywa­
ne umundurowanie nie zawsze jest 
dobre i wymaga dopasowania, które 
pociąga za sobą pewnie wydatki.

A jest to konieczne skoro na defila­
dach, przeglądach, podczas uroczy­

stości podoficer musi być przyzwoicie 
ubrany, a przecież nie każdy płaszcz, 
mundur czy inna część umunduro­
wania będzie przyzwoicie wyglądała 
bez dopasowania.

Ponadto każdy z nas chciałby przy­
najmniej w niedzielę, czy święto ubrać 
się przyzwoiciej, gdyż w te dni w y­
chodzi czyto do kościoła, czy też do 
miasta,a przecież w pobieranym umun­
durowaniu bez dopasowania wyjść nie 
sposób, szczególniej w porze letniej, 
kiedy chodzi się bez płaszcza. Nie mó­
wię tu już o balach, czy innych w ie­
czorkach, na które własne umunduro­
wanie jest niezbędne.

Koszta związane z temi dopasowa- 
niami i zakupem umundurowania sta­
nowią dla nas, jak już wspomniałem, 
bardzo poważny wydatek, czyniący 
duże wyrwy w naszym budżecie, 
a szczególniej daje się to odczuć po­
doficerom żonatym. I jeżeli niejeden 
z nas jest obarczony długami, to po- 
wmdem do tego są właśnie te wydatki.

Tyle w sprawie ewentualnego ry­
czałtu.

Jeżeli poruszymy sprawę ubrania 
cywilnego dla podoficerów, to prze­
konamy się, że jest ono podoficerowi 
nieodzownie potrzebne.

Bo weźmy przykład; podoficer w 
ciągu całego roku chodzi stale opięty 
i opasany. Otrzymawszy urlop podo­
ficer wyjeżdża w strony rodzinne na 
wieś najczęściej, dla wypoczynku i za­
czerpnięcia sił do dalszej pracy. Ależ 
jaki jest jego odpoczynek. Na urlopie 
chodzi on nadal opięty i ściągnięty, bo 
tego wymaga dyscyplina i autorytet 
wojska. Żołnierz, a w szczególności 
podoficer w mundurze musi wyglądać 
„jak ta lalka".

Gdyby podoficerom wolno było no­
sić ubrania cywilne, to w czasie ur­
lopu czy należnego mu odpoczynku, 
nie byłby on już tak skrępowany, co 
bardzo dodatnio wpłynęłoby na jego 
zdrowie. Po takim urlopie wypoczęły 
i pełen sił zabrałby się on znowu 
ochoczo do pracy.

Popiel, wachm.

Z N A S Z E G O  ŻYCIA
ŚWIĘTO PUŁKOWE 
1 P. STRZ. KONNYCH

Trzy dni z rzędu trwały uroczysto­
ści święta pułkowego.

6 maja—nabożeństwo żałobne, uro­
czysty capstrzyk i apel pułku.

7—uroczysta pobudka, msza połowa, 
wręczenie „buńczuka"—nagrody prze­
chodniej—trzeciemu szwadronowi, ja­
ko najlepiej wyszkolonemu, potem na­
danie odznaki pułkowej, defilada.

Defiladę w szyku konnym przyjął 
gen. dyw. Osiński—inspektor armji.

Po południu rozdanie nagród, zdo­
bytych przed świętem pułkowem, przy-

czem nagrody otrzymali: wstrzelaniu, 
I — plut. Tkaczyk, II — plut. Pogoda, 
III—wachm. Kuczera. Nagrody wręczył 
zwycięzcom dca O. K. I gen. bryg. 
Jarnuszkiewicz.

Następnie odbyły się zawody konne 
kadry zawodowej. W konkursie hip­
picznym podoficerskim I miejsce zdo­
był wachm. Kuczera, II—kpr. Sajdak, 
III - plut. Nowak. Nagrody wręczył 
dca 2 dyw. kaw. gen. hryg. Wieniawa- 
Długoszowski.

Tytuł mistrza w’e władaniu białą 
bronią o mistrzostwo pułku zdobył 
wachm. Zborowski, następne miejsca 
zajęli: II wachm. Dąbek,III—plut. Po­

goda, Nagrody wręczył dca O. K. I. 
gen. bryg. Jarnuszkiewicz.

8 maja — wspólny obiad żołnierski, 
zabawa ludowa na błoniu. Wieczo­
rem bal w kasynie podoficerskiem za­
kończył uroczystości święta pułko­
wego.

Narcyz Witczak- Vt'itaczyński, 
st wachm.

AKCJA NIESIENIA POMOCY 
BEZROBOTNYM W GARNIZONIE 

WŁOCŁAWEK.
Z inicjatywy dowódcy 14. p.p. pana 

pułk. Ignacego Misiąga we wrześniu 
ub. roku przyłączył się 14. p. p. i od-

Podojicerowie i pułku ótrzelców konnych, zwycięscy 
w strzelaniu

Ze świata 1 p. s. k. Dca O. K . I  gen.
kiewicz wręcza nagrody

Jarnusz-

Fot.  W i ta c z y ń sk i  i A n d r z e jk o w ic z
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działy stacjonowane we Włocławku 
do ogólnej akcji niesienia pomocy bez­
robotnym.

W pierwszym rzędzie opodatkowali 
się dobrowolnie na rzecz bezrobot­
nych oficerowie, podoficerowie zawo­
dowi i pracownicy ^cywilni, przezna­
czając na ten cel ze sw oich poborów 
w zależności od posiadanego stopnia 
kwoty od 1 zł do 7 zł miesięcznie. 
Z ofiar tych uzbierała się w miesią­
cach od października 1930 roku do 
kwietnia 1932 r. znaczna suma pienięż­
na, wynosząca 3781 zł 90 gr, którą 
wpłacono na konto Pow. komitetu nie­
sienia pomocy bezrobotnym we Wło­
cławku.

Niezależnie od pomocy pieniężnej 
14. p. p. wydał biednym dzieciom, 
uczęszczającym do szkół powszech­
nych Nr. 3,5,6 i 7, w czasie od 6. X. 31 
do końca marca b. r. 16.875 obiadów, 
przygotowanych z oszczęd­
ności i siłami pułku. Szcze­
gólną pieczę nad żywieniem  
dzieci i przygotowaniem ja­
dła roztoczyły panie z Ro­
dziny Wojskowej z prze­
wodniczącą p. Jadwigą Pie- 
trzykową na czele.

Dla ułatwienia pracy Pow. 
komitetowi pułk objął nad­
zór i dostarczył personelu 
oraz pomieszczenia dla ku­
chen polowych, z których 
wydawano dorosłym dzien­
nie około 800 obiadów.

Ochronce na Grzywnie, 
utrzymującej najbiedniejszą 
dziatwę, ofiarował pułk w 
zimie tonnę węgla.

Obecnie współpracuje pułk 
w dalszym ciągu z Pow. ko­
mitetem w wyżywieniu dzie­
ci i dorosłych, oficerowie zaś, podofi­
cerowie i pracownicy cywilni uchwa­
lili od 1 maja opłacać nadal składki 
w wysokości połowy składek dotych­
czasowych.

SZACHY W 69 P. P.

W styczniu b. r. została utworzona 
przy 69 p. p. w Gnieźnie z inicjatywy 
plut. Mielcarka Szczepana sekcja sza­
chistów podoficerów 69 p. p. Na człon­
ków zgłosiło się 26 podoficerów z 69 
p. p. i urzędów garnizonu Gniezno.

Celem wyeliminowania mistrza na 
r. 1932 oraz podziału członków na gru­
py, rozegrany został w marcu i kwiet­
niu turniej szachowy, w wyniku któ­
rego uzyskali: tytuł mistrza —st. sierż. 
Sierakowski Franciszek, I miejsce—st. 
sierż. Czubak Wojciech, II — sierż. 
Kaczmarek P^ranciszek, wszyscy z 17 
dyw.piech., III—plut. Mielcarek Szcze­
pan z 69 p. p., IV — st. sierż. Kulis 
Franciszek z P. K. U. Gniezno i V —

żand. Ujma Jerzy z Plut. Źand. 
Gniezno.

Wręczenie dyplomu mistrzowi od­
było się dnia 17 kwietnia r. b. przez 
komisję turniej<>wą.

Na podstawie wyników, uzyskanych 
w pierwszym turnieju, podzielono 
wszystkich członków sekcji na ,3 gru­
py, Co drugą sobotę i niedzielę każ­
dego miesiąca odbywają się zawody 
miesięczne wewnątrz poszczególnych 
grup.

Aby wytworzyć pewną rywalizację 
wśród członków, a oprócz tego pobu­
dzić ich do ciągłej gry, ustalono, że 
najsilniejszy zawodnik z grupy niższej 
rozgrywa dodatkową partję z najsłab­
szym zawodnikiem grupy wyższej; je­
żeli pierwszy, t. j. zawodnik z grupy 
niższej partję wygra, przechodzi do 
grupy wyższej, a przeciwnik spada do

Moment z uroczyótego zdania ig  pułku ułanów 
poznańókich przez płk. dypl. Dreózera nowemu 

dowódcy ppłk. Zembrzuókiemu
F o t. w .  S zu b k a

grupy niższej. Wskutek tego jest w 
sekcji ciągły ruch.

Dążeniem zarządu sekcji jest, aby 
po należytem przygotowaniu człon­
ków, szczególnie z grupy pierwszej, 
przystąpić do rozgrywek nazewnątrz 
sekcji, t. j. z miejscowemi cywilnemi 
klubami szachistów, a oprócz tego z 
podoficerskiemi sekcjami szachistów  
sąsiednich garnizonów.

W tym celu zarząd sekcji szachistów  
podoficerów 69 p. p. zwraca się tą 
drogą do zarządów kasyn podoficer­
skich pułków sąsiednich garnizonów 
(odleglejsze garnizony nie wykluczo­
ne) z prośbą o powiadomienie czy 
wśród korpusu podoficerskiego ich 
pułków istnieją podobne sekcje sza­
chistów, aby następnie wejść w poro­
zumienie odnośnie ewentualnych roz­
grywek. Odpowiedzi proszę kierować 
do sekretarza sekcji, plut. Witkow­
skiego Tomasza, dtwo 69 p.p. Gniezno.

Za Zarząd Sekcji Szach.
T. Witkowski, plut.

ŚWIĘTO PUŁKOWE 15 P. UŁ. 
POZNAŃSKICH

Doroczne święto pułkowe 15 p. ul., 
przypadające na 23 kwietnia przeło­
żone zostało w r. b. na dzień 7 maja 
ze względu na pobyt pułku w obozie 
ćwiczebnym.

W przeddzień uroczystości o g. 15 
odbyło się zebranie oficerów rezerwy, 
wieczorem zaś o g. 21.50 nastąpił przed 
pomnikiem poległych pułku, przy ul. 
Ludgardy uroczysty apel poległych, 
gdzie zebrał się cały pułk w szyku 
konnym ze sztandarem i orkiestrą. Po 
odczytaniu listy poległych dowódca 
pułku, płk. Zembrzuski, złożył u stóp 
pomnika wieniec ze wstęgami o bar­
wach pułku z napisem: „Swoim po­
ległym bohaterom — 15 pułk ułanów 
poznańskich", poczem odbyła się de­
filada.

Dzień święta pułkowego 
rozpoczął się odegraniem 
przez orkiestrę pułku uro­
czystej pobudki.

O g. 10 odprawiona zo­
stała msza połowa na placu 
koszarowym, poczem nastą­
piły dekoracje odznaką pa­
miątkową pułku oficerów,po­
doficerów i szeregowców, 
następnie defilada w szyku 
konnym.

O g. 12.30 w pięknie ude­
korowanej, krytej ujeżdżalni 
pułkowej odbył się wspólny 
obiad żołnierski z przedsta­
wicielami władz wojsko­
wych i cywilnych, w czasie 
którego wygłoszono szereg 
przemówień oraz odczytano 
nadesłane życzenia.

Po południu na hipodromie 
poznańskim przy ul. Grunwaldzkiej
0 g. 15 odbyły się zawody konne puł­
ku i pokazy sportowe.

Wieczorem podoficerowie pułku w 
kasynie swojem żegnali dowódcę puł­
ku (przeniesionego na wyższe stanowi­
sko) płk. dypl. Rudolfa Dreszera.

W. Sz.
WRĘCZENIE ŚWIADECTW 

SZKOLNYCH LEG. 2 P.P. LEG.
Dnia 3. V. b.r. o godz. 15-tej odbyło 

się w sali gospody żołnierskiej uro­
czyste wręczenie świadectw szkolnych 
legjonistom, którzy ukończyli kurs dla 
analfabetów. Świadectwajwręczył legj. 
d - ca pułku wobec grona nauczyciel­
stwa, zaproszonego na powyższą uro­
czystość.—Najlepszym legj. d-ca pułku 
wręczył nagrody, poczem d-ca pułku
1 przedstawiciele nauczycielstwa w y­
głosili przemówienia do żołnierzy.

W czasie uroczystości przygrywała 
orkiestra pułkowa. ^  F-czok 

st. sierż 2 p p. Leg.
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OLIMP JADA A POLSKA
Z każdym dniem wyraz „Olimpjada” 

powtarza się na szpaltach pism coraz 
częściej, a rozważania przedolimpijskie 
zajmują coraz więcej miejsca. Sprawa ta 
dziś obchodzi już nietylko sportowców, 
ale i każdego, kto chce być świadom 
wszystkich odbywających się w jego 
czasach ważniejszych wydarzeń życia 
publicznego.
t Igrzyska olimpijskie wywodzą się od 
starożytnych Greków. Poczynając od 
776 r. przed Chr. co cztery lata odby­
wały się w Olimpji igrzyska, początko­
wo o charakterze nawpół religijnym. 
Były to najważniejsze z igrzysk dawnej 
Grecji. O ich znaczeniu najlepiej świad­
czy fakt, że czas liczono wedle olim- 
pjad. Zawody składały się z biegów, 
skoków, rzutów kulą, dys­
kiem i oszczepem, zapasów 
i wyścigów wozów wojen­
nych. Zwycięzców uważano 
za bohaterów narodowych, 
wieńczono ich laurowym 
wieńcem i stawiano im po­
sągi. Stopniowo jednak, w 
miarę ogólnego upadku Gre­
cji, ponad ideową stroną 
igrzysk zaczęła brać górę 
chęć zysku, wypaczając 
w^spaniałą uroczystość ku 
czci piękna, zdrowia i siły.
Około 400 r. po Chr. Igrzy­
ska Olimpijskie przestały 
wogóle istnieć. W tym cza­
sie odbyły się one 293 razy.

W końcu XIX stulecia wy­
kopaliska dokonane w Olim­
pji, w czasie których odkry­
to resztki olimpijskiego sta- 
djonu zrodziły myśl o wznowieniu ig­
rzysk. Inicjatorem współczesnego olim­
pizmu był francuski archeolog prof. ba­
ron Piotr de Coubertin.

Pierwsze nowożytne igrzyska Olim­
pijskie odbyły się w 1896 r. w Atenach, 
drugie w 1900 r. w czasie światowej wy­
stawy w Paryżu, Ill-cie w St. Louis w 
St. Zjednoczonych, IV-te w 1908 r. w 
Londynie, V-te w 1912 r. w Stockhol- 
mie, VI-te wyznaczone były do Berlina 
na 1916 r., ale z powodu wojny nie od­
były się, VII-me odbyły się w 1920 r. 
w Antwerpji, VIII-me w 1924 r. w Pary­
żu, a lX-te w 1928 r. w Amsterdamie. 
Tegoroczne igrzyska odbędą się w lip- 
cu i sierpniu w Los Angelos w St. 
Zjednoczonych.

Idea olimpijska jest wyrazicielką szla­
chetnych dążeń ludzkości do bezkrwa­
wej, uczciwej emulacji międzynarodo­
wej, do rywalizacji narodów w dziedzinie 
piękna, zdrowia i siły fizycznej i du­
chowej. Pięknem ujęciem tej idei jest 
hasło olimpijskie: „Lepiej, wyżej, dalej!”

Przed odzyskaniem niepodległości Pol­

ska rzecz prosta nie mogła uczestniczyć 
w igrzyskach Olimpijskich, choć—co jest 
bardzo charakterystyczne. Międzynaro­
dowy Kom. Igrzysk Olimpijskich akcen­
tował swój życzliwy stosunek do Pol­
ski. W protokołach Kongresów Olimpij­
skich zawsze wymieniano Polskę wśród 
państw niepodległych, które z tych czy 
innych pewodów nie były reprezento­
wane.

Polacy-emigranci występowali w bar­
wach St. Zjednoczonych. Obecny gen. 
Zahorski i ppłk. Rómmel z powodze­
niem uczestniczyli w rosyjskiej ekipie w 
zawodach konnych Igrzysk Olimpijskich 
w Stockholmie. W tym samym czasie 
austryjacy wstawili do swej reprezen­
tacji olimpijskiej dwuch doskonałych

Zawody bokdcrókie podczaó Jwi^ta 2 bat. oaperów

polskich lekko-atletów ze Lwowa — Po­
morskiego i Garczyńskiego, którzy jed­
nak nie zechcieli walczyć pod austrjac- 
kim sztandarem i do Stockholmu nie 
pojechali.

W 1920 r. czynione już były przygo" 
towania do udziału Polski w igrzyskach, 
w obliczu jednak bolszewickiej inwazji 
wszyscy sportowcy poszli do szeregu. 
W Antwerpji łopotał jedynie polski 
sztandar—bez obrońców, którzy w tym 
czasie walczyli na wschodnich szań­
cach Europy w obronie zachodniej cy­
wilizacji.

W ten sposób nasz olimpijski debiut 
odbył się dopiero w 1924 r. w Paryżu. 
Szczęśliwa w tym momencie sytuacja 
gospodarcza i brak krytycyzmu sprawi­
ły, że wysłaliśmy do Paryża ogromną 
reprezentację, obsadzając prawie wszyst­
kie działy, choć wszędzie musieliśmy 
dostać mocne cięgi. W niektórych wy­
padkach porażki nasze były tak kom­
promitujące, że narażenie się na nie 
było ciężkim grzechem. Zdobyliśmy się 
jednak i na pewne sukcesy. Tak w to­

rowym drużynowym biegu kolarskim 
na 4 km Polska (Lange, Łazarski, Stan­
kiewicz i Szymczyk) zajęła za Italją 
drugie miejsce, zaś w biegu torowym 
na 50 km. Lange byt 5-ty, a w ogólnej 
klasyfikacji Polska zajęła 6 miejsce. 
Również w jezdzie konnej odnieśliśmy 
parę sukcesów, choć mniejszych niż się 
spodziewano. W konkursie skoków por. 
Królikiewicz na Pickadorze zdobył 3 miej­
sce, w Puharze Narodów Polska była 
6-ta przed 9-ciu innemi narodami ze St. 
Zjedn., Francją i Anglją na czele. W kon- 
nem mistrzostwie ppłk. Rómmel zajął 6 
miejsce w skokach i 10 miejsce w ogól­
nej klasyfikacji. W lekkiej atletyce naj­
większym sukcesem było zajęcie przez 
Cejzika 11-go miejsca w dziesięcioboju.

Bez żadnych sukcesów star­
towali nasi pozostali lekko­
atleci, piłkarze, strzelcy, 
szermierze, zapaśnicy, bok­
serzy, wioślarze i żeglarze.

Oficjalna osobna klasyfi­
kacja olimpijska nie istnie­
je, wedle nieoficjalnej kla­
syfikacji Polska umieszczo­
na była na 42 narody na 
21 miejscu.

Do Amsterdamu w 1928 r. 
pojechaliśmy już mniej licz­
nie niż do Paryża, sukcesy 
zaś były znacznie poważ­
niejsze. ,

W lekkiej atletyce Kono­
packa zajmuje pierwsze miej­
sce w dysku, Kobielska jest 
8-ma, Kilosówna wchodzi 
do finału biegu na 800 m 
Kostrzewski jest 5-ym w 

półfinale biegu na 400 m przez płotki.
W hippice Polacy zdobywają najwię­

cej, bo 6 medali olimpijskich, zajmując 
na 16 narodów 2 miejsce w „Puharze Na­
rodów” i 3 miejsce w „szampjonacie 
konia”, a przez por. Gzowskiego 4 miej­
sce w indywidualnem konkursie skoków.

Wreszcie szermierze w drużynowjm 
turnieju szablowym i czwórka wioślar­
ska zdobyli 3 miejsca. Lange w kolar­
skim biegu na 1 km miał 6 miejsce, a 
w sprincie Koszutski został wyelimino­
wany dopiero po kilku walkach i miał naj­
lepszy czas zawodów (12,2" na 200 m).

Z pewnemi sukcesami walczyli bok­
serzy, słabiej spisali się zapaśnicy, bez 
powodzenia występowali pływacy, że­
glarze i pięciobojowcy.

W olimpijskim konkursie sztuki w 
dziale poezji 1 miejsce zdobył za cykl 
„Laur Olimpijski” Kaz. Wierzyński w 
dziale zaś malarstwa Skoczylas za „Łucz­
nika” zdobył 3 nagrodę.

W turnieju szachowym mieliśmy 3 
miejsce drużynowe i przez Przepiórkę 
drugie indywidualne.
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Katarynka. Zycie zna wiele ułomno­
ści. Mieszczą się w nich oficjalne, re­
jestrowane i pielęgnowane kalectwm, są 
wielkie, dostojne, udramatyzowane, i 
komedjanckie tragedje na pokaz, są 
wreszcie małe, stokrotkowate bóle, cierp­
liwe i ciche, z twarzami pierwszych mę­
czenników ,̂ których ani powiększać, ani 
pomniejszać nie potrzeba — takie są u- 
śmiechnięte w swem bólu, smutne, nie­
świadome nieraz i jedyne.

Oto już lato się zaczyna. Już szumi 
wezbraniem gorących prądów, już się 
dookoła drzew okręca nadzieją owocu, 
już się na wodzie rozchodzi świetliste^ 
mi kręgami, już nasiąka tą ciszą, w któ­
rej są w^szelkie głosy żyjące.

Oto zaczyna się lato:
Brukiem idzie z niechęcią po chłod- 

nawych jeszcze kamieniach, zanim je 
nie nagrzeje do białości, idzie z jakiemś 
ociężałem niechceniem, które w^krótce 
zalśni od potu, przystaje w oczach 
drzew i wypryska czerwonemi i żółte- 
mi kwiatami, których zapach tonie w 
morzu benzyny i dławiących odorów, 
rozpaczliwie wyciągając ŵ błękitne nie­
bo czerwonawy, czy żółtaw' ŷ kikut.

Lato idzie.
Jest go już pełno wszędzie. Wspina 

się po murach brunatnych i popiela­
tych domów oplotem zielonych łodyg, 
wyjaśnia przekornie wcześnie, o półno­
cy niemal wschodni skrawek nieba i 
biegnie górą tą jasnością nad balkona­
mi i dachami, na szynach kolejowych 
roztęcza się z tysiąckrotnioną drogą i w 
witrynach sklepów przegląda się o po­
łudniu białe i zmęczone nieco,^

Lato.
Lecz klatki i studnie szarych domów' 

są tak samo szare zaw'sze.
Tylko na podwmrkach ruch jest nie­

ustający, zgiełkliwy, okienny i zapobie­
gliwy. Trzepią kolorowe boty, plotkują 
W' rogu kołd rynny suchej i bezużytecz­
nej teraz i dzieci bawią się kółkiem, 
piłką i skakanką. Biegają szczebiotliwe 
i rozkrzyczano-upojone tą kamienną 
swmbodą i patrzą dużemi, zachłannemi 
na w'szelką inność oczami naiwnego 
trwania na szczerbate, zrzędliwe i za­
skorupiałe podwórką które zimą dopie­
ro przystraja się w zły uśmiech żebracz- 
ki. Teraz jest opryskliwe i cieniste, za­
zdroszczące słonecznych plamek w'y- 
sokim gzymsom.

Lecz dzieci patrzą na tę swmją małą 
ojczyznę oczami roześmianemi, błękit- 
nemi, chochlikowemi.

Na którymś tam piętrze. Zrzędliwość 
z łysiną odgrodziła się od tego podwór­
ka obojętnemi, czystemi szybami, bo 
mu gramofony, rozgwar i głośniki prze­
szkadzały w ponurości zaskrzepłej i nie- 
ustępliw'ej. Oczy roześmianych dzieci 
zadużo kryły w sobie podświadomej ra­
dości, a plamy słoneczne zbyt jaskrawo 
panoszyły się w' białych pokojach.

A jednak ciągnęło go coś do tego 
okna, zamkniętego powiekami szyb z nie­
odpartą siłą samoudręki. Błądził szkli- 
stem spojrzeniem po obtłuczonych, bal- 
konow'ych karjatydach, po zrudziałych. 
zapomnianych przez słońce miejscach.

po narożnikach blaszanych i łzawych, 
czekających zda się na deszcz, a potem 
przenosił wzrok ku w^yiskrzonym w' słoń­
cu płatom blachy — tłumiły się w nim 
jakieś nieokreślone pogłosy młodości, 
wzbierały i opadały szeleszcząc uwię- 
dle jakieś minione święta — a on stał 
samotny, łysy i pochmurny.
“̂ Wtern zatrzymał się na oknie tego sa­
mego piętra po przeciwnej stronie, ca- 
łow'anem z tkliwmścią przez słońce i pa­
trzał wyblakłemi, niejakiemi oczami w 
jego wnętrze. Z charakterystycznem w'y- 
ciągnięciem przed siebie chudych rąk 
zbliżała się do pudełka głośnika mała 
i blada dziewczynka i usiadła obok, 
tw'arzą ku oknu. I w jej oczach mato- 
wiła się nijakość. lecz nijakość ta szła 
raczej od zewnątrz. Duże jej oczy były 
ślepe. Życie zna wiele ułomności. Zrzę­
dliwość poza zamkniętem oknem o czy­
stych szybach poznała to odrazu i ja­
kiś skurcz nieuświadomiony schwycił 
go nagle za gardło.

A dziewczynka słuchała. Nadawane 
było już po raz drugi, tym razem dla 
dzieci słuchowisko „Katarynka”—podług 
noweli Prusa.

Dziewczynka słuchała z półuśmie­
chem, półradością, półsmutkiem. A wiem 
stała się rzecz dziwna, której nią pa­
miętały dotąd kroniki podwćrka. Zrzę­
dliwość zaskorupiała pchnęła zdecydo­
wanie zamknięte okno i otworzyła je na 
ościerz, szeroko.

A wtedy zabrzmiały wiaśnie tony ka­
tarynki monotonnie, antycznie, wspomi­
nające.

Poza otwartem oknem stało teraz 
wielkie, stajałe wyruszenie.

A plamy słoneczne zaczęły posuwać 
się wełno w stronę tego okna, które 
otwarło się dopiero teraz.

Było popołudnie. M. N D.
Odczyty Dnia 30.V o godz. 15.25 red. 

Jerzy Szyszko - Buhusz w^ygłosi odczyt 
„O 01impjadzie“. Tegoż dnia o godz. 
17.10 prof. Bohdan Richter opowie ra- 
djosłuchaczom e pierwszym Polaku, 
który zawitał do północnej Arabji.

Dnia 31.V o godz. 15.25 p. Marja An- 
kiewiczowa omówi przegląd czasopism 
kobiecych. Następnie o godz. 16.20 prof. 
Henryk Mościcki w' odczycie p. t. „Przed 
stu dwudziestu laty“ przypomni radjo- 
słuchaczom tragiczne dzieje roku 1812-go. 
Pozatem p. Kazimierz Ajdukiewicz mó­
wić będzie przed mikrofonem 1 wewskim 
na temat filozoficzny w' prelekcji p. t. 
„Gdzie szukać wartości życia“.

Dnia l.VI o godz. 16.20 transmitowa­
ny będzie z Krakowc odczyt prof. Bo-

lesławc Skarżyńskiego, który, opierając 
się na źródłach prahistorycznych i przy­
rodniczych, rzuci ciekawe światło na 
związek, jaki zachodzi między „Wiarą i 
nauką, a pokarmem ludzkim". Wreszćie 
o godz. 17.10 dr. Marceli Nałęcz-Dobro- 
w'olski wygłosi odczyt p. t. „Polski w'y- 
chodźca w Kanadzie".

Dnia 2.VI o godz. 17.10 prof. Czesław' 
Białobrzeski w^ygłosi przed mikrofonem 
warszawskim odczyt z cyklu odczytów' 
ilustrow'anych p. t. „Wszechświat i a- 
tom". W' którym opierając się na filozo­
ficznych danych przeprow'adzi ciekaw'e 
dochodzenie na temat zagadnień drę­
czących umysły ludzkie.l ^

Dnia 3. VI o godz. 15.25 rozgłośnie ra- 
djowe transmitują z Krakowa odczyt 
red. Jana Kazimierza Dorawskiego, któ­
ry opow'ie o „Polskiej w'yprawie w Al­
py francuskie", jaka zwróciła oczy ca­
łego świata na dzielność taterników pol­
skich. Następnie o godz. 16.20 wizytator 
Jerzy Ostrowski mówić będzie z Wilna
0 samobójstwach młodzieży, które wo- 
statnich latach stały się zatrważające. 
Nakoniec o godz. 17.10 inż. Zygmunt 
Kacprowski poświęci swą prelekcję o- 
powiadaniom z dziedziny „fantastyczne­
go św'iata automatów".

Dnia 4.VI o godz. 16.30 dr. Feliks 
Burdecki w'ypow'ie się na temat aktu­
alny—„Kryzys światow'y a technika".

Feljetony. Dnia 30.V o godz. 22.40 p. 
Stanisław' Knauff pośw'ięci swójfeljeton 
pięknu wschodnich rubieży Rzeczypo­
spolitej, w którym powiedzie radjosłu- 
chaczów szlakiem dróg kresowych.

Dnia 31.V o godz. 20.00 red. Stanisław 
Poraj w'ygłosi przed mikrofonem war- 
szaw'skim feljeton p. t. „Wczoraj, dziś, 
jutro Polski", który będzie rozważaniem 
na temat książki p. min. Eugenjusza 
Kwiatkow'skiego p. t. Dysproporcje".

Dnia 2.VI o godz. 20.00 adw'okat He­
lena Wiewiórska w feljetonie w'ygłoszo- 
nym przed mikrofonem w'arszawskim, 
zapozna radjosłuchaczów ze smutnem, 
szarem życiem — „za murami więzie­
nia".

Dnia 4.VI o godz. 21.55 dr. Jerzy Szpa- 
kowski w feljetonie p. t. „Wiosna, kwia­
ty i ludzie" zastanow'i się nad rolą ja­
ką odgryw'a kw'iat w życiu ludzkiem, 
darząc człowieka sw'em pięknem.?

Kwadranse literackie. Dnia 29.V o 
godz. 21.55 kwadrans literacki zostaje 
pośw'ięcony Józefowi Weissenhofowi. Ku 
uczczeniu zasług czcigodnego laureata 
odczytany zostanie charakterystyczny 
fragment powieści „Soból i Panna" — 
„Na Dzika"!

Dnia l.VI z racji stulecia śmierci ge- 
njalnego poety niemieckiego—Goethego 
odczytany zostanie fragment z „Werthe- 
ra”, który w' sw'oim czasie wywarł tak 
wielki wpływ na kierunek literacki Eu­
ropy.

Dnia 3.VI w przerwie koncertu sym­
fonicznego z PJlharmonji Warszaw'skiej 
p. Stanisław' Adamczewski w' 39-Ietnią 
rocznicę śmierci Adolfa Dygasińskiego, 
nakreśli_sylwetę literacką autora—„Asa"
1 tylu niedościgłych powieści i nowel z 
życia zwierząt i prostych ludzi.

STARANIEM KOŁA WARSZAWSKIEGO „RODZINY WOJSKOWEJ" UKAZAŁA SIĘ JEDNODNIÓWKA, 
KTÓRA OBRAZUJE CAŁOKSZTAŁT PRAC OŚWIATOWYCH I OBYWATELSKICH PODJĘTYCH 
PRZEZ „RODZINĘ WOJSKOWĄ" NA TERENIE WARSZAWY. WYDAWNICTWO BOGATO 
ILUSTROWANE LICZY 28 STRON DRUKU I JEST ROZSYŁANE BEZPŁATNIE NA ŻĄDANIE.

ADRES: WARSZAWA, ALEJA SZUCHA 14.



ROZRYWKI UMYSŁOWE
1. KRZYZ MAGICZNY 

uł. st. ogn. Franciszek Staszak

Odgadnąć trzy obrazki i treść ich 
wpisać pionowo i poziomo w podaną 
figurę tak, by powstał krzyż magiczny.

2. ZADANIE 
uł. pluł. Michał Hładiuk

W podaną figurę wpisać 17 wyra­
zów o niżej podanem znaczeniu. Środ­
kowy rząd pionowy da im ię i nazwi­
sko bohatera narodowego z końca 18 
wieku.

Znaczenie wyrazów:
1) olbrzymi niejadowity wąż, 2) ra­

ki morskie, 3) rodzaj obuwia, 4) na­
bożeństwo dziewięciodniowe, 5) wy­
twórczość, 6) część mechaniki zajmu­
jąca się biegiem ciał wyrzuconych w 
powietrze, 7) członek sekty żydowskiej 
z czasów Chrystusa, 8) uprawnienie, 
uprawomocnienie, 9) ogłoszenie w cza­
sopiśmie, 10) sporządzać rysunek tech­
niczny, 11) laseczka Merkurego ozdo­
biona wężami i skrzydłami, 12) ewan- 
gelicko-reform, wyznanie, 13) ustąpie­
nie, opróżnienie (kraju, domu), 14) le­
karz specjalista, 15) szklany graniasto- 
słup trójk. rozszcz. światło na tęczo­
we barwy, 16) osnowa pisma lub mo­
wy, 17) miłostki.

3. ZADANIE 
uł. plut. Michał Hładiuk

4. FIGURA MAGICZNA 
uł. sierż. E. Musialik

W kratki figury wpisać litery wyra­
zów, które tak pionowo jak i poziomo 
dadzą jednakowe brzmienie.

Znaczenie wyrazów.
1) staroświecki taniec hiszpański, 2) 

przyrządy wojenne: działa, proch, kule, 
wozy i t. p., 3) wróżbiarz, 4) mistrz 
najpierwszy, 5) 2 postacie biblijne: 
męska i żeńska.
C^as nadsyłania rozwiązań—3 tygodnie. 

NAGRODY
2 do rozlosowania pośród tych, któ­
rzy nadeślą rozwiązania.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ. ZAMIE­
SZCZONYCH w Nr. 16 „WIARUSA'^

1. MYŚLIWSKIE KWADRATY 
MAGICZNE

3. UZUPEŁNIANKA 
uł. st. ogn. Fr. Staszak 

CUDZE CHWALICIE SWEGO NIE 
ZNACIE SAMI NIE WIECIE CO 

POSIADACIE

4. ZADANIE LITEROWE 
uł. plut. Czesław Kudła

W puste kratki wstawić brakujące 
litery — a wówczas otrzymamy znane 
przysłowie.

2. k r z y ż ó w k a  k o ł o w a
uł. sierż. Wiktor Orlikowski

ROZWIĄZANIA ZADAŃ ZAMIE­
SZCZONYCH w Nr. 16 „WIARUSA'^ 

NADESŁALI
4 zadań: st^ ierż. Lipowski F., kapr. 

Sawicki A., sierż. Kaczmarek J., sierż. 
Koziorowski E., sierż. Czarnota W., 
sierż. Musialik E., ogn. Socha L., st. 
ogn. Staszak F., st. ogn. Matuszak A., 
p. Staszakowa H., sierż. Orlikowski W.

3 zadań: st. sierż. Rozwadowski K., 
sierż. Jabłonowskie.,plut. DanilewiczB.

2 zadań: kapr. Arkuszewski C., st. 
sierż. Aleksa M., p. Menchenowa J., plut. 
Kramer E.
Spóźnione rozwiązania zadań nadesłali:

z Nr. 74: kapr. Jahołkowski W.
z Nr. 15: kapr. Jahołkowski W., ogn. 

Socha L., st. ogn. Matuszak A., p. Sta­
szakowa H., st. ogn. Staszak F. plut. 
Kramer E.

NAGRODY
1. ogn. Leopold Socha. 23 p. a. p., 

Będzin otrzymuje: J. Grabca: Powsta­
nie styczniowe.

2. sierż. Jabłonowski Czesław, kad­
ra b. zap. 6 p. p. Legj. Sokółka otrzy­
muje: Śt. Żeromskiego: Wierną rzekę.

NAGRODY KONKURSU  
NA WYTRWAŁOŚĆ

1. Obraz olejny — krajobraz poleski 
K. Sikorskiego—otrzymuje sierż. Czar­
nota W.

2. Busolę Berarda—sierż. Bekielew- 
ski F.

3. Wiecznepióro —sierż.KaczmarekJ.
4. Kompas połowy—sier. Musialik E.
5. Warcaby —sierż. Wilusz W.
6. Szymon Aszkenazy — Napoleon a 

Polska—p. Zarzębłowski W.
7. Stefan Żeromski—Opowiadania — 

plut Szymko M.
8. Andrzej Strug—Dzieje jednego po­

cisku—kapr. Sawicki A.
9. B. Hertz — Bajki i satyry-sierż. 

Frankowski A.
10. St. Żeromski — Wczoraj i dziś 

(2 tomy)—sierż. Jabłonowski Cz.
11. M. Gogol — Martwe dusze (2 to­

m y)—sierż. Orlikowski W.
12. St. Żeromski—Duma o hetmanie— 

st. sierż. Rozwadowski K.
13. J. K. Bandrowski — Bitwa pod 

Konarami—plut. Mniszak J.
14. Selma Lagerlóf-W spom nienia— 

ogn. Socha.
15. N. Gąsiorowska — Książę Józef— 

p. H. Staszakowa.
Pozostali uczestnicy konkursu otrzy­

mają dyplomiki.



I N F O R M A T O R
302. Kapr. Piasecki Józef, Kraków — 

O ile pan jest jeszcze w czynnej służbie, 
może pan prosić o przeniesienie, skła­
dając podanie do dowódcy pułku av 
drodze służbowej. Przyjęcie będzie za­
leżało od posiadanych kw’ałifikacyj służ­
bowych oraz od wolnych miejsc. Jeżeli 
pan już jest w’ rezerwie — przyjęcie bę­
dzie niemożliwe. Podania są bezcelow’6.

303. Sanitarjusz z Kutna. — Wiado­
mość ta dotyczy tylko tych, którzy na­
leżeli do organizacyi niepodległościo- 
W’ych (np. P. O. W.)

304. „222, Lwów'”. — 1 ) 0  awans taki 
nie można się już ubiegać. Rozkazy te 
przestały istnieć z chwilą pierw’szego 
ustaw’Owego unormowania spraw’ żoł­
nierskich w ustaw’ie z 18 łipca 1924 r. 
o podstaw’ow’ych obowiązkach i prawach 
szeregowych W. P. — 2) O Łotewski Me­
dal Pamiątkow’y można się ubiegać, o 
ile proszący należał do jednego z od­
działów’, wymienionych w’ Dzienniku 
Rozkazów Ńs 16/29. Prośby należy przed- 
staw’ić W’ drodze służbowej do Gabinetu 
Ministra Spraw Wojskow’ych.

305. Wachm. Śmigielski, Podświle. — 
Jeżeli nie było mianow’ania prowizo­
rycznym podoficerem zaw’odow’ym, w’ów’- 
czas służby z okresu 1921 do 1923 nie 
zalicza się do zawodowej. Przysługiwać 
będzie odpraw’a według normy 6 mie­
sięcznego uposażenia. Jeżełi natomiast 
był pan mianow’any prow’izorycznym 
podoficerem zawodowym, wówczas ew’i- 
dencja musi zawierać odpowiedni wpis 
o tern. Na tej podstawie przysługiwała­
by odpraw’a w’ w’ysokości 12 miesięczne­
go uposażenia.

306. Sierż. zaw. Piotrowski, Wilejka 
— W P. K. U. są stanowiska podoficer­
skie i odrębne stanowiska urzędnicze 111 
kategorji. Otóż te stanowiska urzędni­
cze zostały zarezerw’owane dla wysłu­
żonych podoficerów’ zaw’odow’ych, któ­
rzy muszą W' ten sposób przejść do 
służby cywilnej, o ile po skończonej 
służbie zawodow’ej chcą nadal praco- 
w’ać W’ służbie państwow’ej. Nie odgry- 
w’a tu roli, czy podoficer zajmuje etat 
podoficerski, czy też czasowo etat u- 
rzędniczy. Komu z nich służba zawodo­
wa nie może być przedłużona, ten po­
winien złożyć W’ drodze służbow’ej do 
M. S. Wojsk, podanie o przemianowanie 
na urzędnika cyw’ilnego, a będzie 
mógł pozostać na zajmowanem 
stanow’isku. o ile inne w’ażne 
W’zględy służbowe nie staną temu 
na przeszkodzie.

307. Kapr. Cegiełko, Warsza­
wa. — Dopomoglibyśmy chętnie, 
lecz niestety nic na to nie pora­
dzimy. Przyjęcia z rezerwy są 
narazie zupełnie wykluczone.

308. Sierż. Z. J. 40 p. p Lwów.— 
Służba przed przerwą będzie panu 
W’ danym wypadku zaliczona do 
w’ysługi emerytalnej, będącej pod­
stawą wysokości uposażenia eme­
rytalnego. Do rosczenia praw’ eme­

rytalnych liczy się służba od 3 lu­
tego 1919 r. Ogółem wypada u pana 
około 18 lat na dzień 30 czerw’ca 
r. b., za co przysługiw’ałoby 47,2 pro­
cent uposażenia czynnego posiadanego 
stopnia \x w’ymiarze, jak dla samotne­
go. Służba W’ Polskich Drużynach Strze­
leckich zalicza się także do w’ysługi 
emerytalnej pojedyńczo. W podanem 
obliczeniu nie uwzględniliśmy jej, gdyż 
nie podał pan czasu jej trw’ania. Musi 
pan przedstawić dokument, stw’ierdza- 
jący tę służbę (legitymację, zaświadcze­
nie i t. p.). Dokumenty należy przed- 
staw’ić do D. O. K.

309. Podoficer z P. K U. Brześć njB. 
0w’szem, to jest możliw e, zależy jednak 
od indyw’idualnej oceny posiadanyćh 
kw’alifikacyj przez M. S. Wojsk. Niech 
pan wniesie podanie w drodze służbo­
wej do Biura Personalnego M. S. Wojsk. 
Terminu załatwienia prośby określić nie 
możemy.

310. Orkiestrant Kielczanin. — Może 
pan prosić. Należy złożyć w’niosek i po­
dać przebieg służby w’edług wskazó­
wek, zawartych w’ No 7 „Wiarusa” z 
1931 r. W podaniu należy pow’ołać się 
na nazwiska dow’ódców lub innych 
przełożonych. Zadecyduje Komisja.

311. „Niedoszły lotnik z  Pińska'” — 
1) Jeżeli P. K. U. prośby nie uw’zględni, to 
przed wcieleniem nikt na to nie pora­
dzi. Natomiast będzie pan mógł już w’ 
w czasie czynnej służby prosić o prze­
niesienie, stając do raportu. Innej dro­
gi niema. — 2) Każdy oficer zawodowy 
musi w’yjść ze szkoły podchorążych. 
Potrzebna jest matura. Dalsze szkolenie 
dla danego rodzaju broni jest kwestją 
specjalizacji.

312. „fi. R. Rybnik. — Około 25 lat 
na dzień 30 czerw ca r. b., licząc służbę

HAILEPIZE
Ritenfowane 
w lH Jeżewski
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frontow’ą w’ b. armji zaborczej oraz 
służbę W’ W. P. do 18 marca 1921 r. po- 
dw’ójnie, resztę pojedyńczo. Przysługuje 
64 procent uposażenia cźynnego posia­
danego stopnia (samotnego).

313. Kapr. Wykrątowicz Zygmunt. — 
Wprost do Komitetu według w’skazó- 
w’ek, podanych w’ N? 7 „Wiarusa” z 1931 r. 
Komitet przekaże sprawę odpowiedniej 
Komisji.

314. Bosm. Józef Biały, Pińsk.—Rocz­
nik 1914 nie może być w’ r. b. przyjęty 
do służby ochotniczej. Dopiero w’ roku 
następnym.

315. „Stały prenumerator Rzeszów”.—
1) Jest wystarczający.—2) Rozkazów ta­
kich niema, ale wynika to z zarządzeń 
o nieprzedłużaniu służby zawodow’ej 
podoficerom, którem wspomniana przez 
pana kategorja podoficerów’ zawodo­
wych nie jest objęta. Sprawę tę unor­
muje jasno dopiera now’a ustaw’a o służ­
bie w’ojskow’ej podoficerów’ i szeregow’- 
ców, która jest w opracow’aniu.—3) Od­
znaki te zostały zatwierdzone Dzienni­
kiem Rozkazów’ N° 49/21. Wolno nosić.— 
4) Prośbę może złożyć w’ drodze służbo- 
w’ej do Biura Personalnego M.S, Wojsk.

316. „S. D.” Łódź.— Około 24 lat na 
dzień 30 czerwca r. b., za co przysługu­
je 61,6 procent uposażenia czynnego po­
siadanego stopnia w’ wymiarze jak dla 
samotnego.

317. Kasyno Podof. C. W  P L. Byd­
goszcz. — U podoficerów’ pojęcie „star­
szeństwa” nie jest znane, ani określone 
przepisami. Dlatego też można w danym 
wypadku zastosow’ać tylko postanowie­
nia rozdz. B § 8 reguł. sł. w’ewm. cz. II, 
który przewiduje, że „starszym” jest u 
dwóch równych stopniem ten, który po­
siada w’cześniejszą datę mianow’ania. 
Rozstrzyga o tern także okres czasu, 
przesłużony w’ poprzednim stopniu.

318. Plut. Zakrzewski, Toruń.—\) Je­
żeli po przerw’ie zaistniał okres służby, 
uzasadniający praw’o do roszczenia eme­
rytalnego, w’ów’czas zaliczy się do w’y- 
sługi emerytalnej czas służby przed 
przerw’ą (także niew’olę). Niech pan po­
da nam cały przebieg służby z datami, 
w’ów’czas dokładnie panu odpow’iemy.—
2) W spraw’ach urlopu wypoczynkowe­
go dla podoficerów’ zaw’odow’ych obo- 
w’iązują jeszcze dotychczasowe przepisy,

rozporządzenia w’ykonaw’Czego. 
Przysługuje panu urlop do 3 ty­
godni (w’ II trzechleciu służby za- 
w’odow’ej). Służba nadterminow’a 
nie jest tu brana pod uwagę, gdyż 
dla nadterminow’ych istnieją od­
rębne przepisy urlopowe.

319. Sierż. Strzelecki Kazi­
mierz. — Około 19 lat na dzień 
30 czerw’ca r. b., za co przysłu­
guje 49,6 procent uposażenia czyn­
nego posiadanego stopnia. Służba 
w V Dyw’izji Syberyjskiej zalicza 
się do wysługi emerytalnej pod- 
w’ójnie.
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